
Udany debiut Gwardii
w „Pucharze Europy"
D jurgarden -  Gwardia O: O
SZTO KHO LM , 81,IX  (teł. wt.), i znanego w  k ra ju  z występów 

Zupełnie dobrze zadebiutowali na 1 ° ^  „Tbum be“  .Johansso-

Razem, młodzi przyjaciele!

piłkarze stołecznej G w ard ii w 
rozgrywkach o „Puchar Euro­
py“ . W meczu z mistrzem 
Szwecji — DjurgSrden (Sztok­
holm ) uzyskali w yn ik  remiso­
w y  0:0. Sukces gwardzistów 
jest bezsporny, jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że mecz odbył się 
w  „ja sk in i lw a “  i przy świetle 
elektrycznym . Mecz rewanżo­
w y  odbędzie się 12 października 
w  Warszawie. Zwycięzca tego 
»potkania zakw a lifiku je  się do 
dalszych gier pucharowych.

Do spotkania w torkowego 
gwardziści w ystąp ili w  swoim 
norm alnym  składzie ze Stefa- 
ntszynem, Z ientarą i Baszkie­
wiczem na czele. Jedynie na 
pozycji środkowego napastnika 
zagrał tym  razem Norkowski. 
Hachorek nie wyleczył jeszcze 
kon tuz ji.

M iękkie  boisko l  św iatło  e- 
lektryczne nie by ły  sprzym ie­
rzeńcami naszych p iłkarzy. M i­
m o to rozegrali dobry mecz, 
szczególnie w  d rug ie j połowie.

Szwedzi gra li tw ardo i szyb­
ko. A tak ich, k ierowany przez

Sztandar
m łodych

(Pokornienie na sir. 4) N r 22fi (167R) R Warszawa, czwartek 22 września 1955 r. Cena 20 gT

W  p rzy ja zne j i  serdecznej atmosferze

RZĄDY ZSRR i NRD
PODPISAŁY
wzajemnych

UKŁAD
stosunkach

M OSKW A. Po zakończeniu rokowań moskiewskich między 
rlelegarią rządową Niemieckiej Republiki Demokratycznej a 
delegacją rządową Związku Radzieckiego ogłoszono we wto­
rek następujący komunikat końcowy:

Na m ię d zyn a ro d o w ych  zaw o­
dach le k k o a tle ty c z n y c h  w J u ­
g o s ła w ii K rłw o n o s o w  ustano ­
w i ł  now y re ko rd  św ia ta  w 
rz u c i p m io tem  («4.5? m). Na
s tro n ie  4 czyta j a r ty k u ł o d ro ­
dze K r  iw 'on o iow  a rio tego re ­

k o rd u .

F o to : C A F

wa.ją karę wymierzoną Im za 
popełnione zbrodnie. Uwzględ­
niając pismo prezydenta r/ądu 
N iem ieckie j Republiki Dem o­
kratycznej. jak również 7 u w \-

W d n ia c h  o d  17 d o  20 w rz e ­
ś n ia  o d b y ły  s ię  w  M o s k w ie  r o ­
k o w a n ia  m ię d z y  d e le g a c ja  rzą- 
r io w ą  Z  w ią z  k i i  R a d z ie c k ie g o  a 
d e le g a c ią  rz ą d o w ą  N ie m ie c k ie j  
R e p u b l ik i  D e m o k ra ty c z n e j.

7,e s tn - n y  ra d z ie c k ie j  w  r o ­

k o w a n ia

rozwoju przyjaznych 'tosunkńw  gj na prośbę rządu Niem ieckiej 
między Niemiecką Republiką Republiki Związkowej rząd 

Związkiem  . radziecki oświadczył, że roz­
patrzy tę sprawę przychyln ie i 
zgłosi swe propozycje do Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 

(Pozostałe in formacje n rnko-

D e m o k ra ty c z n ą  
R a d z ie c k im .

R o k o w a n ia  to c z y ły  s ię  w  
p r z y ja z n e j  I s e rd e c z n e j a tm o ­
s fe rz e  o ra z  z a k o ń c z y ły  s ię  p o d -

r'h uczestn iczy li: prze- pisaniem układu ..o stosunkach wantach moskiewskich, podoje
 ̂ _ . rv t ; i . t r r t  W V 'o n v o rl'a  R aru ih ltk  J ........— t ~ “i \M in is tró w  ¡między

7 S |1 d ' 7N \  B u łg a n in .  c z ło n e k  'D e m o k r a ty c z n ą  
P r e z y d iu m  'R a d y  N a jw y ż s z e j -  ' '
ZSRR N. S. C hruszczów . m in u
ster handlu za g ra n iczn e g o  ¿SRR
I. G Kabanow, ,iaK również 
zastępca m inistra spraw zagrani­
cznych ZSRR W. S. Siemionów 
ambasador nadzwyczajny i peł­
nomocny ZSRR w Niem ieckiej 
Republice Demokratycznej G 
M. Puszkin, k ie row nik I I I  W y­
działu E u ro p e js k ie g o  w MSZ 
ZSRR S. .G. Lapin.

Ze s t r o n y  N ie m ie c k ie j  R e p u ­
b l i k i  D e m o k r a ty c z n e j w r o k o ­
w a n ia c h  w z ię l i  u d z ia ł :  p re m ie r  
NRD Otto Grotewohl, w ic e p r e ­
m ier NRD W alter U lb r ic h t .  w i­
cepremier NRD W illi Stoph

Niemiecką Republiką 
a Związkiem  

Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich“ . Obie strony dały 
wyraz niezłomnemu przekona­
niu, że układ ten, oparty na 
zasadach równouprawnienia, 
wzajemnego poszanowania su­
werenności i nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne, przyczyni 
się do umocnienia i dalszego 
rozwoju istniejących już stosun­
ków przyjaźni między NRD a 
ZSRR oraz do zacieśnienia ich 
współpracy. Obie s tro iły  są 
również przekonane, że układ 
iest doniosłym czynnikiem  u -  
mocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie, a przez to sa­
mo przyczyni się do przywróce-

my na str. 3).

wiceprem ier NRD Otto Nusch- nia jedności Niemiec jako pań
s in o  evo / o loM 'no o  • n am o L ' r* astwa pokojowego i demokra­
tycznego.

W toku rokowań odbyła się 
Planowa- I wym iana poglądów na temat 

' zagadnień międzynarodowych 
interesujących obie strony, a 
zwłaszcza tych, które pozostają 
w związku z nadchodzącą kon­
ferencją m in is trów  spraw za­
granicznych czterech mocarstw 
w Genewie. Obie strony po - 
tw ie rdz iły , że w celu owocne­
go rozważenia na wym ienionej 
konferencji zagadnień dotyczą­
cych Niemiec konieczny jest 
udział rządu Niem ieckiej Re­
pub lik i Demokratycznej, jak 
również rządu Niem ieckiej Re­
pub lik i Federalnej w dyskusji 
nad tym i zagadnieniami.

Dokonano wym iany poglądów 
na temat pozostałej w ZSRR 

podstawowe zagadnienia doty- części byłych niemieckich jeń- 
czące dalszego umocnienia i ców wojennych, którzy odby-

kr. w iceprem ier i m inister 
spraw zagranicznych NRD dr 
Lo thar Bnlz. przewodniczący 
Państwowej Kom isji 
nia NRD Bruno Leuschner, am­
basador Niem ieckiej Republiki 
Demokratycznej w ZSRR Jo­
hannes Koenig, przewodniczący 
kom isji spraw zagranicznych 
Izby Ludowej NRD Peter Fio- 
rin. przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej Frontu Naro­
dowego Niemiec Dem okraty­
cznych prof. Erich Correns, se­
kretarz generalny Demokra­
tycznej P artii Chłopskiej Bert- 
holri Rosę. sekretarz generalny 
P artii L iberalno - Demokraty­
cznej Manfred Gerlach, sekre­
tarz delegacji ambasador Fntż 
Grosse. .

W toku rokowań omówiono 
doty-

PffRSKMHBMNI

N \  2 stronie dzi­
siejszego nume­
ru piszemy o 
wyzysku we wsi 
Cl) lewo, povc. 
Turek, woj. po­

znańskie, wobec małorol­
nych gospodarzy, nie po­
siadających koni. Plan po­
mocy sąsiedzkiej, opraco­
wany przez Prezydium Gro­
madzkiej Rady Narodowej, 
jest fikcją — małorolni 
albo wr ogóle nie wiedzą, 
ie  Istnieje cennik za usługi 
pomocy sąsiedzkiej, albo 
nie potrafią zmusić kuła­
ków i bogatszych go­
spodarzy do świadcze­
nia pomocy sąsiedzkiej 
za gotówkę, według 
owego cennika.

Sądząc z listów, ja­
kie napływają do re­
dakcji. wyzysk wobec 
małorolnych gospoda­
rzy, nie posiadających 
koni. uprawiany jest 
w niejednej wsi. Czę­
sto wyzysk ten odby­
wa się pod bokiem ko­
la ZMP, które nie prze­
jawia większego zain­
teresowania stosunka­
mi gospodarczymi we. 
własnej wsi. Nie ulega 
wątpliwości, że taka 
obojętność zetempow- 
ców na dziejącą się, na Ich 
oczach, krzywdę jest cięż­
kim zarzutem pod adresem 
naszej organizacji, która w 
ubiegłych latach położyła 
przecież niemałe zasługi w 
walce z wyzyskiem na wsi.

W tym .roku mamy na 
w'sł „gorącą jesień“. Żni­
wa wypadły późno, gdzie­
niegdzie trwają jeszcze 
młocki, a tu już trzeba o- 
rać, siać, kopać kartofle, 
buraki, myśleć o wywózce 
obornika. Kułacy wykorzy­
stują tę sytuację, aby za o- 
bietnicę obrobienia pola ko­
niem wyłudzić od małorol­
nych jak największy odro­
bek. który * w poszczegól­
nych okolicach kraju do­
chodzi do 5—8 dniówek za 
dzień pracy 2 koni. Dzieje 
się to wbrew uchwalonym 
przez GRN cennikom, któ­
re są prawem i które mu­
szą być przez kułaków 
przestrzegane pod groźbą

kary (od 3.ono złotych do 
3 miesięcy aresztu lub obu 
tych kar łącznie).

Czy w warunkach, gdy 
małorolne gospodarstwa u- 
legają wyzyskowi i gdy 
grozi im opóźnienie prac 
jesiennych, a więc 1 obni­
żenie plonów przyszłego ro­
ku — zetempowcy mogą 
przechodzić obojętnie mimo 
tych zjawisk? Czy możemy 
pozwalać, aby na naszych 
oczach działa się krzywda?

Są jeszcze we wsi ludzie, 
któny wolą „nie narażać 
się" i tolerować wyzysk.

POMÓŻMY
UKRÓCIĆ
W Y Z Y S K !

My. zetempowcy, nie nale­
żymy do takich. My wie - 
my, że władza ludowa za­
bezpieczyła środki walki z 
wyzyskiem i od samych lu­
dzi na wsi zależy, aby te 
środki zostały wykorzysta­
ne. Zetempowcom nie wol­
no obojętnie patrzyć na 
wyzysk i krzywdę. Dlatego 
podjęcie walki o wy kona­
nie pomocy sąsiedzkiej, o 
zabezpieczenie interesów 
małorolnych chłopów jest 
naszym obowiązkiem.

Cóż może zrobić kolo 
ZM P na wsi, aby przyczy­
nić się do ukrócenia wy­
zysku?

Nie zamierzamy poda­
wać tuta j Instrukcji- Chce­
my podsunąć jedynie ko­
lom ZM P na wsi I zetem­
powcom biorącym ndziat 
w łączności miasta ze wsią 
pewne propozycje, które

» ■ » ■ ■ M in M m D M H m w !

nam się nasuwają. Pisze­
my w artykule na stronie 
2, że do przestrzegania 
pomocy sąsiedzkiej może 
przyczynić się choćby wy­
wieszenie w' każdej wsi 
dużego, czytelnego ogło­
szenia, na którym wypi­
sany byłby gromadzki plan 
pomory sąsiedzkiej, cen­
nik za usługi świadczone 
w ramach te i pomocy oraz. 
kary, przewidziane za od­
mowę udzielenia pomory 
sąsiedzkiej lub za pobie­
ranie cen wyższych od 
przewidzianych cennikiem. 

Sądzimy, że wszystkie 
koła ZM P w porozu­
mieniu *  gromadzkimi 
radami narodowymi 
mogą zająć się wyko­
naniem 1 wywiesze­
niem takich ogłoszeń.

Piszemy o kontroli 
wykonania planu po­
mocy sąsiedzkiej. Je­
steśmy pewni, że gdy" 
hy zetempowcy objęli 
patronat nad wykona­
niem tego planu, gdy­
by każdy zetempowiec 
lub grupa zetempow- 
ców otoczyła opieką 
jedno małorolne gospo­
darstwa, obowiązek po- 
mocy byłby w pełni 
wykonywany.

Zetempowcy okazali o- 
statnio niemało pomo­
cy małorolnym gospodar­
stwom Wiele kol «Rem­
bowskich pomogło mało­
rolnym, a zwłaszcza wdo­
wom i starcom, w prze­
prowadzeniu żniw i omto- 
tów. Kontrola wykonania 
planów pomocy sąsiedz­
kiej I ukrócenia wyzysku 
jest dalszym zadaniem na­
szych kól na wsi.

Stańmy do walki o spra­
wiedliwość! Bądźmy sta­
nowczymi i nieprzejednany­
mi wobec wszystkich, któ­
rzy próbują naruszać naszą 
praworządność, omijać ti- 
stawy władzy ludowej 1 
wyzyskiwać słabszych go­
spodarczo sąsiadów. Mech 
żadnego kola 7.MP na 
wsi nie zabraknie w tej 
w alce!

Powracający do kraju
będą o toczen i

wszechstronną opieką państwa
— Uchwala Prezydium Rządu — 
Powołanie Pełnomocnika Rządu 

do Spraw Repatriacji

Prezydium Rządu podjęło ostatnio uchwalę w sprawie 
opieki nad repatriantami powracającymi do kraju. Uchwa­
la zapewnia repatriantom wielostronną pomoc państwa za­
równo, jeśli chodzi o przejazd do kraju, jak 1 osiedlenie 
się ora* uzyskanie pracy.

Powracający rio kra ju  korzy- fęy rio kra ju  zachowują stopnie 
stać będą z pomocy państwo) \ wojskowe uzyskane w polskich 
ptźy przejeździ? z dotychczaso- | formacjach wojskowych za gra- 
wpgo miejsca pobytu za granicą ! nicą. bądź leż w arm iach so-
do miejsca osiedlenia się w 
k ra ju  Po przybyciu do k ra ju  I kończenia 
repatrianci otrzym ają jednora- I przeciwko

juszniczych w okresie do za­
działa li wojennych 
Niemcom h itle row -

zowo bezzwrotne zasiłki, a na -I skini, 
stępnie bezzwrotne zapomogi j Dla koordynacji w ykonania 
na urządzenie się w  miejscu I postanowień uchwały w spra-
pracy. Do czasu otrzymania 
pracy korzystać oni będą z bez­
płatnego wyżyw ienia oraz o-

: wie opieki nad repatrian tam i 
powracającymi do kra ju  — Pre­
zydium Rządu powołało Pełno-

Jak sprzątać  
k u k u r y d z ę ?

• . \ i  / :

■' V ■m-
m*

Odpowiedź na to pytania 
dał pokaz prawidłowego 
sprzętu i silosowania ku-  
kurydzy w PGR Lućmierz 
(woj. łódzkie). W Lućmie- 
rzu, aby uzyskać paszę o 
ja k  najwyższej wartości

W Lućmierzt i nie zabrak­
nie paszy, z pewnością 
zwiększy się też roczny 
udój i procent zawartości 
tłuszczu w mleku.

Foto: M o tt l  (CAT)

Huragan
dotarł do wybrzeży  

USA
N O W Y  JO R K . S tra s z liw y  h u ra ­

gan, k tó ry  Jeszcze 1S hm . sza la ł nad 
m eksykań ską  p ro w in c ją  Tam p ico . 
p rzesuw a się obecnie w k ie ru n k u  
p ó łn o c n y m , w zd łuż  w schodn iego 
w ybrzeża S tanów  Z je dn o czo nych .

Pędzący z szybkośc ią  -too km  na 
goclz. huragan  d o ta r ł 19 bm . do 
s tanu  P ó łnocna  K a ro lin a . Gnane 
w ia tre m  fa le  m o rsk ie  za la ły  w ie le  
p o rtó w . P rzepe łn ione  ‘ u c ie k in ie ra ­
m i z p o łu d n ia  m ia s lo  N ew  B ern  
zosta ło  /.ruszczone. Z g in ę ły  2 oso 
by . W  N o r fo lk  w óda, w d a rła  s ir  do 
u z ie ln ic  h a n d lo w ych . S tra ty  o b l i ­
cza sie na d z ie s ią tk i m ilio n ó w  rio. 
la ró w , Jłl bm . hu ragan  m in ą ł stan 
N ew  Jersey t osiągną) re jo n  N o­
wego J o rk u .

pieki lekarskie j. Powracającym i mocnika Rządu do Spraw Re­
do kra ju  zapewniona zostanie patriacji. 
pomoc w uzyskaniu mieszka­
nia, przy czym na zaspokojenie 
tych potrzeb przeznacza się w 
różnych rejonach kra ju  odpo­
w iednią ilość izb. Repatrianci 
zwolnieni są z opłat celnych od 
przewiezionego mienia.

Repatrianci nie posiadający 
k w a lif ik a c ji fachowych otrzy­
mają w razie potrzeby odpo­
wiednie przeszkolenie zawodo­
we. Młodzieży powracającej do 
kra ju  stwarza się pełne w arun­
ki uczenia sie. Repatriantom — 
ro ln ikom  zapewnia się o trzy­
manie indyw idualnych gospo­
darstw z odpowiednim i zabudo­
waniam i, bądź też pracę w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych. W ce!u zagospodaro­
wania się repatrian tom -ro ln i- 
kom udzielana będzie pomoc 
finansowa na zakup potrzebne­
go inwentarza.

Wiele uwagi poświęca uchwa­
ła sprawie zapewnienia powra­
cającym do kra ju  zaopatrzeń 
emerytalnych i inwalidzkich.
Repatriantom zapewnia się za­
liczenie na poczet zaopatrzenia 
emerytalnego całego okresu 
pracy za granicą. Repatrianci,

„O j chm
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DROGA REDAKCJO!

W

którzy stali się inw alidam i 
wskutek służby wojskowej za 
granicą, otrzym ają zaopatrzenie 
inw alidzkie  bez względu na 
przynależność państwową fo r­
macji wojskowych, w których 
służyli.

Na mocy uchwały powracają-

PGR Grzymiszew , |  
zesp. Brudzyń, po w. 1 

Turek, została założona no-  |j 
wa plantacja chmielu na |  

u fi ha ziemi. Brygadzistą  i;
tej p lantacji jest ob. Ste- 8 

jj fart Krzemionka. Brygada  |  
|  nasza, składająca się z sa- I  

mych. ZMP-owców, posta• |
r>- 1

Goście radzieccy
o swojej podróży po Polsce

(Obuł. wł.) M inę ły  dwa ty ­
godnie od dnia, gdy z okazji 
Miesiąca Pogłębienia P rzyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej p rzy je ­
chała do naszego k ra ju  na za­
proszenie TPPR delegacja 
Wszechżwiązkowego Tow arzy­
stwa Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą (WOKS)- Okres ten 
był pełen pracy dla Członków 
radzieckiej delegacji. Zw iedzili 
oni niemałą część naszego k ra ­
ju i odbyli w iele spotkań.

•20. bm, opow iedzie li oni 
dziennikarzom  o swoich w ra ­
żeniach i spostrzeżeniach z po­
bytu  w  Polsce. Wszyscy człon­
kow ie delegacji m ó w ili ze 
wzruszeniem, że wszędzie w

odżyw cze j  sprzątnię to k u ­
ku ry d zę  w  stadium  
t io  -  w o sko w e j  dojrzałości  
ziarna. K o lb y  i łodygi W raz 
z liśćmi kisi się oddzielnie.
Zebrano więc kaczany rę­
cznie (zdjęcie 1) obrywa­
jąc je wraz z koszulkami 
tuż przed przejściem ko­
siark i (zdjęcie 2).

Zarówno ko lby jak  ł fo-
dygi przed zasilosowaniem
rozdrobniono przy pomocy 
ssarpacza (można tego do­
konać sieczkarnią), poczym  
ułożono w zbiornikach 
(zdjęcie. 3).

UWAGA ^  UWAGA ^  UWAGA UWAGA
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naszym k ra ju  przyjm owano 
ich bardzo serdecznie.

Przewodniczący delegacji, 
m in is te r Szkolnictwa Wyższe­
go' ZSRR, tow. Je lu tin , w cza­
sie zwiedzania gdańskiego In ­
stytu tu Geologicznego oraz 
krakow sk ie j Akadem ii G órn i­
czo-Hutniczej szczególnie za­
interesował się w ie lu  cieka­
w ym i urządzeniam i uczelni. 
System wychowania prow a­
dzony w  polskich szkołach, ja k  
również nowozbudowane szko­
ły, ich wyposażenie bardzo 
podobały się k ie row n ikow i 
wydziału ośw iaty Moskiewskiej 
Rady tow. Maksymience. O 
śta linogrodzkim  Pałacu M ło ­
dzieży i naszych domach k u l­
tu ry , ich wyposażeniu i p ra­
cach wyrażał się pochlebnie 
k ie row n ik  Domu K u ltu ry  z Za­
kładów im. S talina w  M oskwie 
tow. Baranów. W ybitnem u ar­
ch itek tow i tow. Rudniew ow i 
pro jektodaw cy Pałacu K u ltu ry  
i Nauki w  W arszawie bardzo 
podobała się troska naszych 
budowniczych o w ierną odbu­
dowę zabytków, oraz osiąg­
nięcia naszych urbanistów . Z 
uznaniem m ów ił o wysokim  
poziomie poNkiego m uzealni­
ctwa prof. Artam onnw — dy­
rek to r E rm itażu w Moskwie.

Członkowie dolpgacji poczyni­
l i  również, k ry tyczne spostrze­
żenia W spomniano np., ze z u- 
rządzeń naszych domów k u l­
tu ry  korzysta za mało osób. 
W jednym  z domów, k tó ry  
zwiedzano u nas, z gabinetu 
przyrodniczego korzysta zaled­
wie 19 dzieci, gdy z podobnych 
urządzeń jednego z radzieckich 
domów korzysta 200 dzieci. 
W yb itny  hu tn ik , deputowany 
do Rady Najwyższej M uchar- 
k in  m ów ił, ż.e w naszych hu ­
tach spostrzegł jeszcze sporo 
n iewykorzystanych rezerw.

— To nie moia specjalność — 
nadm ienił ża rtob liw ie  prof. 
Rudniew, ale z jedną k ry tycz ­
ną uwagą muszę się z wam i 
podzielić. Koło Kazim ierza w i­
działam nie jednokrotn ie, ż.e 
jedna osoba pasie 2—3 krow y. 
U nas widziałem , że dw ie oso­
by p ilnu ją  około 100 krów. 
Przecież tak  jest ekonomicz­
nie j. . (b)

tIr
Prezes Rady M in is trów  Józef 

Cyrankiew icz podejmował śnia­
daniem delegację Wszechzwiąz- 
kowego Towarzystwa Łączności 
K u ltu ra lne j z Zagranicą,

Również, charge d 'affaires s. i. 
ZSRR w Polsce I. M ie ln ik  w y­
dał 20 bm. przyjęcie z,okazji po-

it owiło osiągnąć ja k  najlep  
s:y plon chmielu. Dzięki 
sumiennej pracy całego ze­
społu marny to tym roku  
piękny urodzaj. Boimy się 
jednak, że nasze w ys i łk i  
pójdą na. marne ze wzglę­
du na przeszkody, jakie na 
każdym kroku stawia nam  
k ie rown ik  PGR — ob. Jach.

20 sierpnia, gdy przy­
szliśmy na pole rwać  
chmiel, k ie rown ik  kazał 
nam przerwać pracę i za­
brać się do rżnięcia w y -  
sadzki, mówiąc, że ta p ra­
ca jest ważniejsza, od na­
szego zbioru. W tym sa- § 
vtym  dn iu  obiecał on nam  K 

;,i przysłać c iągn ik dla prze- i  
|  wiezienia chmielu do su- » 

sza m i  w PGR Chylin  o 
:!, pode. fi wieczorem. Dosia- 
;; l iśftty go jednak dopiero, o k, 
|| 11 io nory i to z w ie lk im i  ^ 
|j trudnościami.. Skutk iem te- fi 

go 325 kg urwanego chmie-  I  
łu  tężało na polu grzejąc u 
się, tracąc wartość  i  ko-  łj 
lor.

5 września znów nlę o- ^ 
trzymaliśmy żadnego śród- li 
ket transportu dla prze w ie-  
zienia z gromady Ruda 1 fi 
rwaczy do pracy przy zbio­
rze. W rezultacie tak ie j po- 

ł  mocy k ie rownictwa do dn. 
h 20.1 X. na polu zostałoA  
P jeszcze 23 proc. plonów. 
ji W tych warunkach sta- |  
B jemy się bezradni, a w a r -  * 

fośó zbiorti obniża się. M o-  e, 
' że więc Zarząd. Zjednoczę- S 
>■ nia PGR pomoże nam w p ły  |  
I nać na ob. Jacha, żeby zd- ¡¡j 
J miast wysuwać  coraz to ii 
i nowe trudności, pomógł na-  •* 
| s ie j brygadzie ja k  najszyb-  

d e j  zebrać chmiel?

Członek Brygady 
ANTONI K R ZE M IO N K A

PGR G r*ym isz,ew  
pow . T u re k

i  •:

i
CTilWmWM WAilH

K4 v f  V * przyjęcie z.okazu .po-
V O V M fl V  V O V M fl v  V O V M n  v  V Q V M n  A  bytu w Polsce delegacji WOKS

Ile wody jest 
w beczce ?

Dwóch ogrodników spie­
rało  sie o zawartość becz­
ki, chodziło o rozpuszcze­
nie w n ie j soli. potasowych. 
Jeden z nich twierdził ,  że 
to beczce jest wody więcej 
niż połowa, d rug i obstawał, 
ze mniej.  Jak się przeko­
nać, kto ma. rację, nie uży­
wając ani. patyka, ani 
sznurka, ani niczego, co by 
mogło służyć do pomiaru?

Rozwiązanie zagadki po­
damy ju tro .



G M ew o, p ow . T u r« k  
w o j. p o z n a ń sk i«
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i H O D Z ILE M  po
I wsi od domu do 
| domu, rozm awia- 
| iem z m ałoro lny- 
[m i i  tw arz  mnie 
I paliła ze wstydu. 

Czułem się w inny  sam. w i­
działem w inę władz gromadz­
k ich w  Chlewie, a jeszcze 
większą w irtę w ładz pow ia to­
wych w  T urku , wojewódzkich 
w  Poznaniu, centra lnych w 
Warszawie.

— Ręce sobie człowiek ura- ! 
bia u obcych. Odrabianiu n ie ;
ma końca. I żeby z tego co by- , 
to. Za jeden dzień konia odra- j 
biam y trzy dn i. Za parę koni ! 
chcą cztery i pięć dni odrobku \ 

| a i to na jp ierw  odrób, potem I 
| ieszcze chodź i proś, żeby ry - \ 
¡chle j przyjechał. Wszystko się | 
u nas w polu robi za późno, i 

! tak i gospodarz z końm i obrobi 
! wszystko byle jak, plon jest 
! potem marny. T y lko  u niego j 
' jak  odrabiasz, to wyciska o . 
statni pot, odetchnąć nie da. 
mało mu i mało. No i patrzcie,

z desek, na resztę nie starczy­
ło. Dach ze słomy, w połowie 
już położony. Są w gospodar­
stw ie świnie. Z iem i około 2 ha 
Ile harów ki musi kosztować tę 
kobietę prowadzenie od 10 lat 
samotnie, 2-hektarowej gospo­
darki. Patrzę na Słopieniowa 
z szacunkiem i podziwem.

— Ziemia wymagała podo- 
ry w k i. ale o tym . to już szko­
da marzyć. Ja wiem, że za po­
moc sąsiedzką są ceny. że mo­
żna płacić pieniędzmi, ale ani 
nie wiem  ile, ani nie wiem, jak 
do tego ich zmusić, kiedy i za

SEK R E TA R Z Grom adzkie j 
Rady Narodowej w  Chle­
w ie pokazuje pięknie w y ­

pisany plan pomocy sąsiedz­
kie j. Plan wypisany jest che­
m icznym ołówkiem , w p ięty w 
skoroszyt. -W tym  samym sko­
roszycie można znaleźć odbity 
na powielaczu, słabo czytelny 
cennik opłat, za świadczenia 
pomocy sąsiedzkiej. Czytamy:

Młócenie

maszyną oczyszczającą z ia r­
no — 10 zł za 100 kg,

Od siedziby GRN w  Chlew ie 
do Franciszka Klem ińskiego 
idzie się 2 m inuty, do R.acza- 
ka 1" m inutę, do S łopieniowej 
3 m inuty...

K to  uw ierzy, że członkowie 
i pracownicy GRN nie wiedzą 
nic o odrobkach?

CH O D ZIŁE M  po polach, za­
chodziłem do domów m a­
łorolnych -4—'w s tyd  pali! 

mnie coraz mocniej. Przede 
wszystkim  wstyd za siebie. Od

S IE D Z I przede mną sta­
ry  człowiek, Franciszek 
K lim czak, całą okupację 

wleczony przez hitlerow ców  
po Rzeszy, sterany,  ̂ słaby, 
przygarbiony.

— I co ja  mam robić, pro­
szę pana, co ja mam robić? — 
rozkłada ręce. — Jak nie pó j­
dę odrobić, n ik t m i koniem na 
pole nie przyjedzie. Są tu w y ­
znaczeni do te j, ja k  je j tam. 
pomocy sąsiedzkiej, W ładysław 
Jakubczak i Chałupczyński. 
A le  czy człowiek się doprosi... 
Teraz, ja k  trzeba orać, musia­
łem chodzić za koniem aż do 
Kozienic, a za to trzeba było j 
odrabiać przy maszynie. Ja je ­
stem stary, w  pracy niew iele j 
w arty , więc odrabiać poszedł j 
ze mną jeden krewny...

— Przecież jest cennik za p i  
moc sąsiedzką, płaci się 120 ; 
złotych od hektara głębokiej 
orki...

K lim czak patrzy z niedo­
wierzaniem.

— Cennik? Pieniędzmi? Pa­
nie. a my o tym  nic nie w ie­
m y!

JA N IN A  SŁOP1EN. samotna 
kobieta z dwojgiem  dora­
stających dzieci, praw ie z 

płaczem oprowadza mnie po 
polu.

KRZYWDA SIĘ DZIEJE
A  W Ł A D Z E

PATRZĄ PRZEZ PALCE...
nie zaorane do dziś. Wyznaczo­
ny jest do pomocy sąsiedzkiej 
W incenty Ukle ja , ma 12 hek­
tarów , parę koni. Gnój w y­
wieźć obiecuje mi już z ty ­
dzień i nic. A m ój chłopak 
chodził do niego robić, specjal­
nie posłałam, mówię chłopcu: 
idź, rób, to może prędzej p rzy­
jedzie do nas. M etr zboża na 
obowiązkową dostawę naszy- 
kowałam dawno, chodzę do 
Grom adzkiej Rady, proszę o po­
moc, żeby kto odwiózł, i na­
daremnie, n ik t nie chce...

Po rżysku chodzi krowa, 
owce. W podwórzu stoi już 
m ur obory. S łopieniowa z cór­
ką Teresą same rob iły  pustaki 
z cementu. Pół obory ma sufit

odrobek ledwo chcą dawać ko­
nia..,

★

Fr a n c is z e k  r a c z a k  na
wspomnienie o pomocy są­
siedzkiej macha ręką.

— Ładnie by gospodarka sta­
ła, ja k  ja bym na to liczył. Czy 
ja nie widzę, jak  inn i odrabia­
ją  za tę pomoc, ja k  haru ją  u 
obcych. Szczęście, że mnie po­
magają krewni... — mówi.

Do świadczenia pomocy są­
siedzkiej Franciszkow i Racza- 
kow i zobowiązany jest przez 
Gromadzką Radę Narodową 
W ładysław S taw ick i, gospo­
darz na 14 ha, posiadający 
dwa konie...

maszyną bez oczyszczania — 
8 zł za 100 kg.

Prace połowę

podorywka — 65 do 75 zł za 
1 ha,

orka siewna — 120 do 130 zł 
za 1 ha,

bronowanie — 20 do 25 zł 
za 1 ha,

kopanie ziem niaków kopar­
ką — 80 do 100 zł za 1 ha.

— U nas — m ów i sekretarz 
GRN, promiennie uśmiechnię­
ty — za pomoc sąsiedzką płaci 
się pieniędzmi. Odrobków ża­
dnych nie ma...,

dawna słyszało się zewsząd: — 
pomoc sąsiedzka to w ie lka  l i ­
pa, mało gdzie je j przestrzega­
ją. N iektórzy dodawali: — ma­
ło ro ln i wolą się po swojemu 
dogadać z bogatszymi, niż do­
magać się przestrzegania cen­
nika. Z powątpiewaniem  w y­
rażaliśmy się o pomocy są­
siedzkiej, a po to, aby choćby 
na łamach prasy wszcząć 
alarm  i szukać skutecznych 
sposobów pełnego wprowadza­
nia zasad tej pomocy w życie, 
zrob iliśm y tyle, co kot napła­
kał.

Z tym  głębszym zadowole­
niem przeczytałem w „G ro ­
madzie“ z 15 bm. a rtyku ł St. 
M, (dlaczego redakcja nie

podpisała pełnym  nazwiskiem 
autora cennego artyku łu?) pt. 
„W yzysk trzeba ukrócić“ . St. 
M. pisze o pobieraniu lich ­
w iarsk ich  cen za młockę p ry ­
w atnym i agregatami w  Stęży­
cy pow. G arw o lin  i wzywa do 
ukrócenia wyzysku. Ale jak ie  
środki organizacyjne należy 
wprowadzić, aby nie dopusz­
czać do wyzysku?

Pewne środki nasuwają się 
same:

— Wywieszać duże, czytelne 
cenniki opłat za pomoc są­
siedzką, obowiązujące w  danej 
gromadzie. Wywieszać te cen­
n ik i w każdej wsi.

— Wywieszać w  każdej wsi 
plan pomocy sąsiedzkiej z do­
kładn ie oznaczonym term inem  
udzielenia tej pomocy.

— Pod planem i cennikiem  
nie zawadziłoby zamieszcze­
nie in fo rm ac ji, że za odmowę 
wykonania pomocy sąsiedzkiej 
lub żądanie opłaty wyższej niż 
przew iduje cennik — grozi ka­
ra do 3 tysięcy złotych lub do. 
3 miesięcy aresztu.

— Zobowiązać radnych rad 
narodowych do kontro lowania 
wykonania planów.

SY G N A ŁE M  do w yjazdu do 
w si Chlewo i do zbadania 
pomocy sąsiedzkiej by ł Ust 

jednego z zeternpowców. O 
tym , co m ają robić zetempow- 
cy, aby pomóc ukrócić wyzysk 
w  swojej wsi, piszemy na str. 
pierwszej.

N iektórzy ludzie z Chlewa 
pros ili: „T y lko  nie podawajcie 
naszych nazwisk, bo kułacy by 
nas zjedli, oni są tu jeszcze 
w ie lką  siłą...“

Prośbie stało się zadość. Nie 
w ym ien iliśm y nazwisk tych, 
którzy o to pros ili. A le nie 
chcemy długo czekać na odpo­
wiedź: co zrobiono w  Chlew ie 
by ukrócić wyzysk i pomóc 
m ałorolnym  chłopom?

JERZY OEBRYCHT

Czy p o t ra f is z  iść 
według azymutu?

Czy potra fisz iść według azy­
m utu , celnie strzelać i rzucać 
granatem , przechodzić przez te­
ren skażony bo jow ym i środka­
m i chemicznymi? W paździer­
n iku  będziesz mógł odpowie - 
dzieć na te pytania. W tym  
miesiącu bowiem ZMP, w spó l­
nie z Ligą P rzy jac ió ł Żo łn ie ­
rza, Powszechną Organizacją 
„S łużba Polsce“ , Ludow ym i Ze­
społam i S portow ym i, M in is te r­
stwem O światy, C entra lnym  U- 
rzędem Szkolenia Zawodowego 
i  in., organizuje Zetempowskie 
Marsze Patro lowe dla uczczenia 
X I I  rocznicy powstania L u d o ­
wego W ojska Polskiego. Udział 
w  marszach może wziąć każdy 
chłopiec i dziewczyna, k tórzy  
ukończy li 15 ro k  życia.

Dla m łodzieży od la t dziesię­
ciu drużyny harcerskie przy po­
mocy nauczycieli, kó ł ZMP, ko ­
m ite tów  rodzic ie lskich, organ i­
zują w  tym  samym czasie H a r­
cerskie Marsze Patro lowe 
Trzyosobowe pa tro le  będą m a­
szerowały według azym utu i 
znaków patro lowych, strzela­
ły  z łuku , rzuca ły do celu p i­
łeczką palantową lu b  tenisową, 
szukały ukry tego  m eldunku. 
Odczytanie go nie będzie ła t ­
we (dla ciekawskich: będą za­
szyfrowane alfabetem  Morse a).

Ileż gorzkich słów k ry ty k i 
wypow iedziano na I I  Zjeździe 
ZM P pod adresem naszej orga­
n izac ji m. in. o b raku  a tra k ­
cy jnych form  pracy w ychow aw ­
czej. Od tego czasu uczyn iliś ­
m y niejedno, by ją wzbogacić, 
p rzyb liżyć  do zainteresowań 
młodzieży. Marsze zetempow­
skie i harcerskie są w łaśnie ta ­
ką imprezą — pożyteczną i in ­
teresującą. Pod w arunk iem  — 
oczywiście, że zostaną spraw ­
nie przeprowadzone. To już  za­
leży jednak od nas samych 
W arto więc. aby wszystkie koła 
ZM P i d rużyny harcerskie, w  
oparciu o pomoc powołanych 
do tego organ izacji i in s ty tu c ji, 
w yko rzys ta ły  w  swej p racy o r­
ganizowanie marszów i  dobrze 
.je przygotow ały. Przygotowania 
są szczególnie ważne dla  tych, 
k tó rzy  nie lub ią  się w lec na 
końcu. Regulam in marszów zo­

stał co prawda tak  opracowa­
ny, że mogą w  nich brać udzia ł 
chłopcy i dziewczęta nawet bez 
przygotowania, ale o zajęciu 
pierwszego m iejsca we w spó ł­
zawodnictw ie, o o trzym an iu  
dyp lom u decydować będzie — 
w  zależności od uzyskanych 
w yn ikó w  — ilość zdobytych 
punktów .

Zetem powskie i  harcerskie 
marsze patro low e przyczynią 
się bez w ą tp ien ia  do po pu la ry ­
zacji sportów  obronnych, w y ­
rab ia jących u tych, k tó rzy  je 
up raw ia ją  spostrzegawczość, o- 
panowanie, dokładność, zdyscy­
p linow anie . Pogłębią one za in­
teresowanie sprawam i w o jsko- 
w o-techn icznym i i  u ła tw ią  zdo­
bycie um ieję tności tak  potrzeb­
nych do rozw ija n ia  wśród m ło ­
dzieży sprawności do pracy i 
obrony ojczyzny.

Nawiązana przez koła ZM P 
w czasie przygotowań i prze- 

| prowadzania m arszów ścisła 
[ współpraca z L igą Przyjació ł 
! Żołn ierza z pewnością pomoże 
I m łodzieży lep ie j poznać in te re ­

sującą działalność te j o rgan i­
zacji i ’ pow inna przyczynić się 
do uw ie lokro tm en ia  je j szere­
gów. Z niedociągnięć do lych - 
czasowej pracy ZM P w yn ika  
przecież m. in., że obecnie do 
LPŻ należy dwa razy w ięcej o- 
sob starszych niż młodzieży. 
Zwiększenie udzia łu młodzieży 
w  pracach l.P Z  um oż liw i je j 
lepsze poznanie p ięknych tra ­
dyc ji naszego oręża, przyczyn i 
się do zacieśnienia p rzy jaźn i z 
Ludow ym  W ojskiem  Polskim , 
obrońcą wszystkiego cośmy do­
tychczas w yw a lczy li i  w y p ra ­
cowali.

Spopularyzowanie i przygoto­
wanie marszów wymaga sporo 
pracy ze strony ak tyw is tó w  
ZMP. Tego rodzaju marsze bę­
dą przecież przeprowadzane po 
raz pierwszy. Są jednak takie  
zarządy ZMP, ja k  np. ZW ZMP 
w  Z ie lonej Górze, gdzie wska­
zówki, ja k  zorganizować m ar­
sze, przeleżały się w b iu rku  
przez 3 tygodnie, bo odpowie­
dzia lny towarzysz... był na u r ­
lopie. Przy organizowaniu m ar­
szów, zwłaszcza na wsi, w arto  
skorzystać z pomocy m łodych 
rezerw istów  i członków Ochot­
niczej S traży Pożarnej.

Z. M. I

Humor szwajcarski

—  PikuS! Ktoś do ciebie,..

M
Ó W IĄ , te  jeże li 
zdarzy się tygrys o 
sercu myszy, lepiej 
mu nie spotkać  się 
z kotem.

Pewnego razu 
wrona,  prze la tu jąc nad la - 
sem, wypuściła z dzioba 
swą zdobycz — myszkę. W 
lesie ty m  żył człowiek, u- 
miejący czynić cuda. Czaro­
dziej zabrał znalezioną myszkę 
do swej chaty, k a rm i ł  ją, poił  
i  myszka czuła się u  niego bar- 
dzo szczęśliwa.

Kiedyś myszka wyszła na 
spacer do lasu i zobaczyła ko­
ta. Pośpiesznie wróc i ła  do oo- 
mu i  schowała się W kąt, drżąc 
ze strachu. Spostrzegłszy to 
człowiek zapytał:  — Co się

I  hinduskich baśni ludowych

O myszce, 
która była kotem, 
psem i  tygrysem

stało? Czemu drżysz? — O, m ój 
panie — zapiszczała myszka  — 
niedaleko od naszej chaty  
spotkałam kota. Drżę ze strn- 
chu.

Człowiek zastanowił się 
chwilę  i powiedział:

— Dobrze, uczynię tak, że­
byś już n igdy więcej nie ba­
ła się kota. l d i  spać. Jutro o- 
budzisz się kotem.

Jak obiecał, tak się stało. 
Myszka zamieniła się w  kota. 
Zadowolona kot-myszka -wy­
biegła z cha'y. A le  zaledwie 
chwile wygrzewała się na słoń­
cu. k iedy znowu spostrzegła 
kota, Biedna zapomniała., że 
nie jest myszką i  uciekła do 
chaty.

— Co się stało —  spytał 
człowiek. Kol-myszka zawsty­
dziła się swego tchórzostwa  i 
odparła: — Spotkałam w lesie 
psa, k tó ry  na mnie napadł,

więc ra towałam  się ucieczką. 
A człowiek na to: — Połóż się 
spać, ju t ro  obudzisz się psem 
i nigdy więcej nie będziesz się 
ich bać.

I  tym  razem wszystko co 
powiedział czarodziej spełniło 
się. Nazajutrz w ie lk i  pies w y ­
biegł w  las z chaty czarodzie­
ja  z grom k im  u jadaniem . Przy  
najb liższych drzewach znów 
zobaczył kota, który, przera­
żony spotkaniem, przygotował 
się do obrony. Pruchna',, miau­
kną ł  i  wysuną ł pazury. Mysz­
ka, zapomniawszy z przeraże­
niu o swej nowej postaci., bie­
giem wróc i ła  do chaty.

—- A ty m  razem, kto cię 
przestraszył? —  spytał ęzło 
wiek. Wstyd było przyznać się 
psu, że z ląk ł się kota, więc 
skłam ał: — Ach, m ój panie, 
w pobliżu naszej chaty spotka­
łam tygrysa. Do tej pory nie

mogę zrozumieć, ja k  udało mi 
się uratować od jego groźnych 
kłów.

— Ach  — powiedział czło­
wiek  — wobec tego zrobię tak, 
żebyś już teraz nikogo nie po­
trzebowała się bać. Idź spać,

ju t ro  obudzisz się tygrysem.
Tak się też stało. A następ 

nego dnia tygrys stwierdził ,  że 
jemu, k ró low i zwierząt, nawet 
nie wypada gnieździć stę 
w  nędznej ludzkie j chacie. 
— „Pójdę do lasu i niech 
drżą przede mną wszyst - 
kie zwierzęta!“ . — To po­
myślawszy udał się w  głąb 
puszczy. Nagle — u jrza ł przed 
sobą kota, Na w idok  tygrysa  
kotu wypręży ł się grzbiet, 
sierść się zjeżyła i  dziko zab ły­
sły oczy. „Z g in ę “  — pomyśla ł 
kot. Tygrys, w piersiach k tó ­
rego biło tchórz l iwe serce 
myszki, zobaczywszy rozognio­
ne oczy kota., rzucił się be: 
wahania do ucieczki. do chaty  
człowieka czarodzieja.

Zobaczywszy mysz w chacie 
człowiek dziwiąc się zapytał:

— Dlaczego ty znowu drżysz? 
Czyżby w  lesie był zwierz s i l­
niejszy od tygrysa? Jest — po- 
wiedzia ł c ichutko tygrys.

— No, jak iż  to? — zapytał 
człowiek. — To... to... to — kot.

Wtedy człowiek zrozumiał 
wszystko i  powiedział:

— Tygrys  — w piersiach 
którego bije  serce myszki  — 
jes t słabszy od kota.

Niech wiec ten, u kogo jest 
serce myszki,  pozostanie na 
zawsze myszką.

Powiedziawszy to, swą czaro­
dziejską silą zamienił  tygrysa  
z powrotem w maleńką mysz 
kę.

t łum. R. B A L IŃ S K I

W N o w e j H uc ie  m o n tu je  itę  
c z te ry  b lo k i m ie szka ln e  od 
fu n d a m e n tó w  do k o m in ó w  
łączn ie  z e le m e n tó w  p re fa ­
b ry k o w a n y c h . N a całość b lo k u  
z ło ty  «1« ponad 1.500 azt. ró ż ­
n y c h  p re fa b ry k a tó w  w  posta ­
c i b lo k ó w  fu n d a m e n to w y c h , 
tc le n n y c h . p ły t  s tro p o w y c h , 
b lo k ó w  k o m in o w y c h  1 e lew a- 
c y jn y c h . Na p ie rw s z y m  p la n ie  
naszego zd jęc ia  w id z im y  u- 
k ta d a n te  b lo k ó w  p iw n ic z n y c h ,

F o to : S zyp e rko  (C A F)

O tym  w arto  

wiedzieć . . .

Nieczytelne
r ę k o p i s y

P ism o w ie lu  s ła w n ych  lu d z i b y ło  
la k  n ie c zy te ln e , ze w ie le  rę k o p i­
sów i l is tó w  zosta ło  do tychczas 
m e od c z y ta n y c h  Je d n y m  z ta k  n ie ­
w y ra ź n ie  p iszących  b y ł S zeksp ir. 
D o tychczas trw a ją  »po ry  co do t r e ­
śc i w ie lu  s łów  a n a w e t zdań w  
je g o  u tw o ra c h  d ra m a ty c z n y c h .

W ie lk ą  sz tuką  b y ło  ró w ń ie ź  od- 
| c z y ta n ie  odręcznego  p ism a N a p o ­

leona. Jego m a rs z a łk o w ie  l gene­
ra ło w ie  k s z ta łc il i w  sw ych  szta­
bach s p e c ja lis tó w  od  o d c z y ty w a n ia  
p ism  cesarza. Jak  bardzo  n ie c z y ­
te lne  b y ło  to  p ism o  dow odz i fa k t, 
że szereg p ism  N apo leona  zosta ło  
u zna n ych  ja k o  m a p y  p ó l b ite w ­
nych .

Jam es Joyce  m ia ł p ism o  ta k  n ie ­
czy te ln e . że k ie d v  rę k o p is  jeg o  
U LY S S E S A  t r a f i ł  do ta k  lo n d y ń ­
sk iego  cenzora  podczas p ie rw sze j 
w o jn y  ś w ia t o w e j w z b u d z ił od razu 
pow ażne p o d e jrz e n ia . P rzekazano  
go do k o n trw y w ia d u , gdzie  n a jle p ­
si ekspe rc i od s z y f ió w  ś lęcze li nad 
n im  czas d łu ższy  i w  końcu  w y d a li 
n a s tę p u ją c y  w e rd y k t :  „M a m y  ju ż  
pew ność, że rę k o p is  z a ty tu ło w a n y  
U LY S S E S  rre  je s t ta jn y m  s z y fre m , 
n a to m ia s t n ie  je s te śm y  p rz e k o n a ­
n i, ze je s t to  powieść**.

B . 2 .

Witaminy 
z nawozu

n r  H a ra ld  T a n g l. p ra c o w n ik  W ę ­
g ie rsk ieg o  In s ty tu tu  H o d o w li Z w ie ­
rz ą t o g ło s ił w  pras ie  a r ty k u ł  o 
n a jn o w szych  o s ią g n ię c iach  in s ty tu ­
tu  w  p ro d u k c ji  w ita m in y  B-12 dla 
ce lów  h o d o w la n y c h .

W ita m in ę  tę  p ro d u k u je  się Już 
z p rz e fe rm e n to w a n e g o  naw ozu 
zw ie rzęcego . H is to r ia  te j now e j 
p ro d u k c ji  Jest bardzo  c iekaw a . 
D r  T a n g l z w ró c ił k ie d yś  uwagę na 
fa k t,  *e  ś w in ie  i p ta c tw o  dom ow e 
jedzące  o dpady  z fa b ry k i  p e n ic y l i ­
n y  ro z w i ja ły  się le p ie j f szyb c ie j 
od In n y c h  B adan ia  s tw ie rd z iły , że 
p rz y c z y n ą  tego b y ła  w ita m in a  B-12 
i b a k te r ie  p ro d u k u ją c e  p e n ic y lin ę . 
P on iew aż b a k te r ie  te  ż y ją  ró w n ie ż  
w  Je lita ch  z w ie rz ą t, w  szczegó lno­
ści u b y d ła  rogatego, p rz y s tą p io n o  
do p rac  nad w y o d rę b n ie n ie m  ich  
ja k  ró w n ie ż  w ita m in y  B-12 z n a ­
w ozu zw ie rzęcego .

P ró b y  z a k o ń c z y ły  się c a łk o w ity m  
pow odzen iem  1 n o w y  środek dla 
ce lów  h o d o w la n y c h  p ro d u k u je  się 
na ska lę  p rze m ys ło w ą .

B . 2 .

Stefan Cichoń
m is trz  zm ia n o w y  

D o ln o ś lą s k ie j F a b ry k i K ro s ie n  
w D z ie rż o n io w ie

Technologów 
zapraszamy do hal 

produkcyjnych
KDM ÓRKA technologicz­

na naszych zakładów 
pracuje w  dość ciężkich 

warunkach. Przyczyną te­
go jest fak t, że przy fa ­
bryce nie ma b iura kon­
strukcyjnego a opraco­
wanie technologiczne p rzy ­
gotowywane w  Łodzi czę­
stokroć nie uwzględnia 
w arunków  i m ożliwości 
naszej fab ryk i. Zespół na­
szych technologów, to lu ­
dzie m łodzi, w  większości 
zetemjDowcy, k tó rzy  nie­
dawno uzyska li dyp lom y 
techn ików  i skierowania 
do naszej fab ryk i. O czyw i­
ście potrzebna jes t im  po­
moc. Jednak co do ich pra­
cy można mieć szereg uwag 
i  żądań.

Najogólniejszą sprawą 
jes t codzienny kon tak t 
technologów z gniazdam i 
obróbczym i. Te kon tak ty  
w  okresie trudności p rzy­
gotowyw ania nowego typu 
p ro d u kc ji jesien ią  ub. ro ­
ku da ły  bardzo dobre re­
zu lta ty . Szczególnie p rzy­
śpieszyło to wyjaśnienie 
w ą tp liw ośc i powstających 
p rzy  rea lizac ji p lanów o- 
peracyjnych. A le  z chw ilą  
przezwyciężenia trudności 
technologów trzeba spe­
c ja ln ie  zapraszać do ha li 
p rodukcy jne j. Uważam, że 
gdyby b y ł na wydzia le 
technolog, nie ty lk o  w y ja ­
śniano by w ątp liw ości na 
bieżąco, ale rów nież o w ie ­
le szerzej wprowadzano by 
p rzy  jego pomocy w yd a t­
niejsze m etody pracy i 
m łodzi robo tn icy  korzysta­
lib y  z jego- wskazówek 
p rzy  rozw iązyw an iu  tru d ­
ności technologicznych 
swoich w n iosków  rac jona­
liza torsk ich .

Przez pew ien czas is t­
n ia ła  w  fabryce brygada 
in żyn ie ry jno  - techniczna, 
k tó ra  opracowywała pro­
b lem y technologiczne. K ie ­
row a ł je j pracą inż. K o - 
natkowski. Na zebraniach 
om aw ia liśm y te problem y 
wspólnie. Jednak w  bieżą­
cym  roku nie by ło  już  
żadnego zebrania brygady, 
a spraw godnych uw ag i na 
m oim  w ydzia le  uzbierało 
się dosyć. M ało tego, sam 
inż. K onatkow sk i zw o ln ił 
się z fa b ry k i i nie uznał 
za słuszne przekazanie do­
kum en tac ji swojem u na­
stępcy. W arto moim zda­
niem odńowić pracę bryga­
dy, co w  dużej mierze po­
może w  , rozw o ju  postępu
technicznego.

„N a w a la " u nas w prow a­
dzanie do produkcji udo­
skonaleń technicznych. 
Przez ca ły rok  toczy się 
sprawa przyjętego wniosku 
ak tyw is ty  zetempowskiego, 
m istrza Kostrzewy. Zapro­
je k to w a ł on szablon do 
trasowania ścian bocznych 
krosna (staw idła). Nawet 
sporządzono ju ż  szablon 
wg p ro je k tu  Kostrzewy, 
ale ponoć nie p rzy ję ła  go 
kon tro la  techniczna. Przy 
użyciu szablonu praca tra ­
sera przy danej operacji 
zm niejszyłaby się z 50 min. 
do 20 m in. A le  w ątp liw oś­
ci kom ó rk i technologicznej 
un iem oż liw ia ją  zastosowa­
nie powyższego uspraw nie­
nia.

Podobna jes t sprawa 
w n iosku zetempowca A l­
freda Pozniaka. Pracuje 
on jako  ślusarz i w yko nu ­
je  rozp ink i do krosien au­
tomatycznych. Dla operacji 
te j b y ł przyrząd, k tó ry  
jednak nie  zadowalał

Pozniaka przede wszyst­
k im  ze względu na dużą 
ilość braków . Zapro jekto­
w a ł on nowy przyrząd, 
którego jednak nie przy­
jęto. W prawdzie zmieniono 
urządzenie, jednak okazało 
się ono w  użyciu zbyt p ra­
cochłonne. Wówczas Poz- 
n iak na w łasny użytek w y­
konał zaprojektowany
przez sleDie przyrząd i od 
marca br. p racu je  przy 
jego pomocy. Od tego cza­
su Pozniak daje p roduk­
cję bezbrakową. a w y d a j­
ność jego pracy wzrosła 
o 10%. A le  nasza kom órka 
technologiczna ignoru je  
fa k ty  i uważa wręcz dzia­
łalność Pozniaka za „n ie ­
legalną“ .

Podane przeze mnie fak­
ty  są p rzyk ładam i ty lk o  
z mojego wydzia łu. Podob­
nych można by wyliczyć 
wiele.

Nasza fab ryka  zdobyła 
pierwsze miejsce w  I I  kw. 
jor. we w spółzawodnictw ie 
m iędzyzakładowym  Cen­
tra lnego Zarządu Przem y­
słu Maszyn W łók ienn i­
czych. Okres w ie lk ich  
trudności m am y już  za 
sobą. Praca nowego kie­
row n ic tw a , organ izacji pa r­
ty jn e j 1 ZM P dała 
rezu lta ty  — 108 proc.
p lanu globalnego, dw u­
krotne przekroczenie planu 
obniżki kosztów własnych. 
O ile bardziej jednak mo­
glibyśm y przyczynić się do 
wzrostu w yda jności pracy, 
do u ła tw ie n ia  je j rob o tn i­
kow i, do wygospodarowa­
nia nowych oszczędności, 
gdyby dozór techniczny le ­
p ie j w yw iązyw a ł się ze 
swoich zadań i szerzej u - 
w zg lędnia ł w n iosk i robo t­
n ików .

Oto Jeszcze jeden sygnał 
m ówiący o brakach 1 u- 
chybieniach we wprow a­
dzaniu d o  produkcji w n io ­
sków racjonalizatorskich.

-ir
Redakcja postanawia na 

stale wprowadzić 
rub rykę :

•  łysych biurokratów
•  kędzierzawych 
ostrożniaków
•  rozczochranych 
niedbaluchów
•  przylizanych opóź­
niaczy

ora* wszystkich innych 
przeciwników racjonaliza­
torskich wniosków I wyna- 

1 lazków (bez względu na 
kolor włosów).

wszystkim racjonali­
zatorom i wynalazcom 
oraz ich przyjaciołom 
jako skuteczna broń w 
walce o realizację no­
watorskich propozycji.

A**-

Na ekranach naszych kin w  ramach Festiwalu F i lm ów Radzieck 
radzieckiej pt. „Sz.rszeń“  będący adaptacją znanej książki L. E. 
tytu łem. ¡Na zdjęciu> O. Stryżenow w  ro l i  Szerszenia.

ich ukazał się f i lm  produkc j i  
Vojnich pod tym  samym 

Foto CAF

wykonuje zlecenia Cz>" 
tclników w dziedzinie wal­
ki z zaniedbaniami, bra­
kami. zahamowaniami, t ile'  
domaganiami ograniczają­
cymi postęp techniczny * 
ruch racjonalizacji i tech­
niki.

A dres d la  ko respondenc ji.
„Sztandar Młodych“ 

dla „»rucianej szczotki' 
Warszawa 10 
Wspólna 81



UKŁAD O STOSUNKACH 
MIĘDZY ZSRR a NRD

Prezydium Rady Najwyższej | 
Związku Socjalistycznych Re- i 
pub lik  Radzieckich i Prezydent i 
N iem ieckie j Republik i Demo­
kratycznej ożywieni pragnie- ! 
niem zacieśnienia ścisłej współ- i 
pracy i dalszego pogłębienia j 
stosunków przyjaźn i między j 
Zw iązkiem  Radzieckim a N ie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną na zasadzie równości, 
wzajemnego poszanowania su­
werenności i nieingerowania 
w  sprawy wewnętrzne;

Uwzględniając nową sytu­
ację, jaka w ytw orzy ła  się w 
związku z wejściem w  życie 
układów paryskich i  1954 r.;

Przekonani, ż.e zespolenie w y­
s iłków  Związku Radzieckiego 
i N iem ieckie j R epublik i Demo­
kratycznej w  celu utrzym ania 
i u trw a len ia  międzynarodowe­
go pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie, jak  również w  celu 
przywrócenia jedności N ie­
miec jako demokratycznego 
i pokojowego państwa oraz 
uregulowania problemu nie­
mieckiego iv  drodze zawarcia 
trak ta tu  pokojowego — odpo- 

. w iada interesom zarówno na­
rodu radzieckiego i narodu 
niemieckiego, jak  też in tere­
som innych narodów Europy;

Biorąc pod uwagę zobowiąza­
nia międzynarodowe Związku 
Radzieckiego i  N iem ieckie j Re­
p u b lik i Demokratycznej oraz 
porozumienia międzynarodowe 
dotyczące Niemiec jako ca­
łości —

postanow ili zawrzeć nastę­
pujący Układ 1 wyznaczyli ja ­
ko swych pełnomocników:

Prezydium  Rady Najwyższej 
Zw iązku Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich -— Prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR N. A. Bułganina,

Prezydent Niem ieckiej Re­
p u b lik i Demokratycznej — 
Prem iera NRD O tto Grote- 
wohla,

którzy po dokonaniu w ym ia­
ny swych pełnomocnictw uzna­
nych za ważne i sporządzone 
w należytej form ie uzgodnili j 
co następuje:

Art, 1
Układające się strony po­

tw ierdzają uroczyście, że sto­
sunki między n im i oparte są 
na zasadzie ca łkow ite j rów ­
ności, wzajemnego poszanowa­
nia suwerenności i nieingero­
wania w  sprawy wewnętrzne.

Zgodnie z tym  Niemiecka 
Republika Demokratyczna ma 
całkow itą swobodę w  decydo­
waniu o swej polityce we­
wnętrznej i zagranicznej. w 
tym  również o swych stosun­
kach z Niemiecką Republiką 
Federalną, jak  też o rozwoju 
swych stosunków z innym i 
państwami.

Art, 2
Układające się strony oznaj­

m ia ją o swej gotowości uczest­
niczenia w  duchu szczerej 
współpracy we wszystkich ak­
cjach międzynarodowych ma-

i jących na celu zapewnienie 
i pokoju i bezpieczeństwa w 

Europie i na całym świecie 
oraz pozostających w  zgodzie 

| z zasadami K a rty  Narodów 
I Zjednoczonych.

W tym  celu obie strony bę­
dą konsultowały się ze sobą we 
wszystkich doniosłych zagad­
nieniach międzynarodowych 

! dotyczących interesów obu 
państw oraz będą podejmowa­
ły  wszystkie możliwe k ro k i w 
celu niedopuszczenia do na- 

j ruszenia pokoju.

Art. 3
Zgodnie z interesem obu

stron i w  oparciu o zasadę j 
przyjaźni, układające się stro­
ny będą pogłębiać i zacieśniać 
łączące Związek Radziecki i 
Niemiecką Republikę , Demo­
kratyczną stosunki gospodar­
cze, naukowo-techniczne i k u l­
turalne, będą udzielać sobie 
nawzajem wszelkiej możliwej 
pomocy ekonomicznej oraz 
współpracować 7<e sobą w dzie­
dzinie gospodarczej i naukowo- 
technicznej.

Art. 4
Znajdujące się obecnie na

obszarze N iem ieckie j Republi­
k i Demokratycznej zgodnie z
obowiązującymi porozumienia- , .. . . .
mi m iędzynarodowymi wojska ' t lą c y m  pokoj państwie demo-
1 , . kva ivp7nvm  JPStPSłTW 7afre7£iradzieckie pozostają na pe-

Rokowania ZSRR — NRD u> Moskwie. Na sali obrad. Po lewej — delegacja ZSRR; po prawej — delegacja NRD. Folo C A 7

CHRUSZCZÓW: Pragniemy 
stosunków z całym n

Poniżej podajemy przemówienie członka Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — Cliruszczowa. które zostało wygłoszone 
19 września w czasie rokowań między delegacjami rządu 
ZSRR i NRD..

Zadaniem stojącym przed na­
rodem niem ieckim , zadaniem 
na którym  skupia się uwaga 
m ilionów  Niemców, jest zjed­
noczenie narodu niemieckiego 
w  jednolitym  niem ieckim , mi-

m

Jak rozwijały się stosunki 
między ZSRR i Finlandią?
D nia  19 w rześn ia  b r. og ło ­

szono w  M oskw ie  w y n ik i  ro ­
kow ań  m iedzy ZSRR, a F in ­
lan d ia . Oba państw a  posta­
n o w iły  p rzed łu żyć  u k ła d  o 
p rz y ja ź n i z a w a rty  w  1JM8 ro ku  
na okres  20 la t, a ponadto  
ZSRR z rzek ł się sw ych  p raw  
do bazy w P o rk k a la -U d d , k tó ­
re p rz y s łu g iw a ły  m u  na m o­
ry  tra k ta tu  poko jo w e g o  za­
w artego  z F in la n d ią  w  1947 
ro k u .

ZSRR 1 F in la n d ia  postano­
w iły  ró w n ie ż , jeszcze b a r­
dz ie j zacieśn ić w za jem no  
p rzy ja zn e  s to su n k i, Jakie 
Is tn ie ją  m ied zy  obu p ańs tw a ­
m i i w  da lszym  ciągu op ie ­
rać Je na zasadzie ró w n o ­
u p ra w n ie n ia  1 w zajem nego  
poszanowania suw erenności 
1 n iezaw is łośc i n a ro d o w e j.

N ie zawsze .jednak s tosunk i 
ra d z ić rk o - f iń s k ie  o p ie ra ły  *1*? 
na ty c h  zasadach. W p rze ­
szłości, oba sąsiadu jące ze so­
bą państw a  d z ie liła  w rogość, 
k tó ra  d w u k ro tn ie  d o p ro w a ­
dz iła  do w o jn y  m ięd zy  ZSRR 
i F in la n d ią .

.Takie b y ły  p rz y c z y n y  te j 
w rogośc i, ja k  doszło do w o ­
jen  m ięd zy  ZSRR 1 F in la n ­
d ia  i co w p ły n ę ło  na to , że 
dziś p rz y ja ź ń , k tó ra  łączy  
oba państw a , p rz y c z y n ia  się 
do u trz y m a n ia  p o k o ju , me 
ty lk o  w p ó łn o cne j Fu ro ­
p ie , ale ró w n ie ż  i  na ca łym  
św iecie?

W okres ie  w ie lk ie j re w o lu ­
c j i  s o c jr l is ty c z n e j, ZSRR 
uzna ł p raw o  F in la n d ii do sa- 
m odz le lnego  i n iepod leg łego  
b v tu . Rząd f iń s k i o panow any  
p rz e / w ie lk ic h  obsza rn ików  
1 m ili ta ry s tó w , ściśle zw iąza­
n ych  z ju n k ra m i i m i l i ta r y -  
s tam j n ie m ie c k im i, zaa tako ­
w a ł m łoda  re p u b lik ę  ra d z ie c ­
ką. W 1920 ro k u  d z ię k i in i ­
c ja ty w ie  ra d z ie c k ie j podp isa ­
no w' D orpac ie  p o k ó j z F in ­
la n d ią . w k tó ry m  słaba jesz­
cze re p u b lik a  ra dz ie cka  zm u ­
szona b y ła  odstąp ić  F in la n d ii 
p o r t P ow renga (Petsam o).

ów czesne  ko la  rządzące 
F in la n d ii,  n ie  p rzepuszcza ły  
żadne j o k a z ji, aby okazać 
swą w rogość ZSRR. G d y  we 
w rześn iu  1939 ro k u  w y b u c h ła  
w o jna  p o lsko -n ie m ie cka , b y ły  
nacze lny  dow ódca a rm ii f iń ­
s k ie j — M a n n e rh a lm , u le g ł 
nam ow om  h itle row ców - I w y ­
ra z ił zgodę na w-spólny n ie - 
m ie rk o - f iń s i I p lan  za a ta kow a ­
n ia  ZSRR. D aw na g ran ica  ra - 
d r le c k o - fiń s k a  przeb iega ła
wówczas, za ledw ie  k ilka n a śc ie  
k ilo m e tró w  od L e n in g ra d u . 
W zd łuż te  1 g ra n ic y  M a n n e r- 
he ln t zbudow a ł p o te in e  u m o ­
cn ien ia , skąd mfa.no dokonać 
napadu na te ry to r iu m  ra ­
dz ie ck ie  w  k ie ru n k u  L e n in ­
g radu . Rząd ra d z ie c k i, p ra ­
gnąc zabezpieczyć się od na­
padu ze s tro n y  F in la n d ii i 
u c h ro n ić  L e n in g ra d  od ew en ­
tu a ln y c h  zniszczeń w o je n ­
n ych . z w ró c ił się do rządu  
fiń sk ie g o  z następ-ijącą  p ro ­
p o zyc ją : z a w rz y jm y  pakt o 
n ie a g re s ji i d o k o n a jm y  w y ­
m ia n y  te ry to r iu m . W ym ia na  
m ia ła  polegać na ty m , że 
F in la n d ia  o dd a łab y  ZSRR 
półw ysep  K a re ls k i w ra z  z 
m ias tem  W yb o rg . a ZSRR 
o dd a łby  F in la n d ii o d p o w ie d ­
n ią  cześć te ry to r iu m  ra dz ie c ­
k ie j re p u b lik i k a re lo - f iń s k ie j.  
Rząd f iń s k i o d m ó w ił w y ra ż e ­
n ia  na to  zgody. Na g ra n ic y  
fiń s k o -ra d z ie c k i ej zaczęło do­
chodzić  do in c y d e n tó w  z b ro j­
n y c h . . , „

11 g ru d n ia  1939 ro k u  w o jska  
fiń s k ie  w ta rg n ę ły  — na S p ­
itym z. o d c in k ó w  g ra n iczn ych  
— na te ry to r iu m  ra dz ie ck ie . 
W o jska  ra d z ie ck ie  o d p a r ły  
n ap a s tn ików , ałe s ta rc ie  to 
w y k o rz y s ta ła  n a ty c h m ia s t Kit­
ka  M a rn e rh e im a . S ta rc ie  za­
m ie n iło  się w  re g u la rn ą  w o j­
nę. k tó ra  t rw a ła  a* do m arca
1940 ro k u . W m arcu  19?0 ro k u  
nastąp iło  podp isan ie  u k ła d u  
poko jow ego  m ięd zy  ZSRR i 
F in la n d ią . W  u k ła d z ie  ty m , 
F in la n d ia  z rze k ła  się na rzecz 
ZSRR p ó łw ysp u  ka re lsk ie g o , 
a ponad to  w y d z ie rż a w iła  
ZSRR p o r t H anko  na okres 
3(1 la t.

W  1941 ro k u  N ie m c y  h it le ­
ro w sk ie  n a p a d ły  na ZSRR. 
Xa tę okaz je  ty lk o  czeka li 
n . l l ł t  iry ś e i liń s c y . W o jska  
fiń s k ie  n a p a d ły  p onow n ie  na 
ZSRR. D op ie ro  we w rześn iu
1941 ro k u  p o ro zu m ien ie  o .za­
w ieszen iu  b ro n i p o ło ży ło  kres 
te ł d li,K le j i k rw a w e j w o jn ie . 
T rz y  Jn ta  p ó źn ie j, w- ro ku  
194?. podp isano w  M oskw ie  
tra k ta t  n o k o io w y  m iędzy 
ZSRR i F in la n d ią .

tu

A  oto postanow ien ia  tego
tra k ta tu :

® ZSRR zrzeka  się p raw » 
d z ie rża w ie n ia  p o r tu  H anko 
na  rzecz F in la n d ii.

F in la n d ia  zrzeka  się por* 
>etsamo na rzecz ZSRR* 

o  F in la n d ia  zgadza się na 
w y d z ie rż a w ie n ie  p o rtu  p o rk - 
k a la -U d d  Z w ią z k o w i Radziec­
k ie m u  na okres  50 la t, za 
roczną o p ła tą  50 tys ię cy  m a­
re k  liń s k ic h .

a  F in la n d ia  zgadza się na 
d e n iili ta ry z a c ję  w ysp  A lan c- 
k ic h  na B a łty k u .

W a ru n k i tego tra k ta tu  sta­
n o w iły  g w a ra n c ję , że ze s tro ­
n y  te ry to r iu m  fiń sk ie g o , n ie 
n astąp i po raz trz e c i a tak na 
ZSRR.

W p ie rw szych  la tach  P° 
w o jn ie  s y tu a c ja  gospodarcza 
w F in la n d ii b y ła  bardzo cięż­
ka . W la tach  w o jn y  szczegól­
n ie  podupad ło  ro ln ic tw o , a 
p rze m ys ł b y ł w  znaczne j czę-
śc. _  
b ra k u

u n ie ru c h o m io n y  z pow odu 
su row có w . W ty c h

c ię żk ich  ch w ila c h  z pom ocą 
F in la n d ii p rzyszed ł na ród  ra ­
d z ie c k i. ZSRR m im o  że 
b y ł w  tru d n e j s y tu a c ji g

_ sajw
» ^ u ii łc j l  gospe* 

aa reze j, d o s ta rc z y ł F in la n d ii 
Po n ie z m ie rn ie  n is k ic h  ce­
nach , w ie le  ty s ię c y  ton  a r ty -  

pierwsftcej p o trze b y . 
. z a c ie ra ły  się w za je m - 
u p rzedzen ia  i w rogość, 

sz tuczn ie  w y w o ły w a n e  przez 
f iń s k ic h  m ili ta ry s tó w . N aród  
f iń s k i,  k tó ry  ze rw a ł ze sw ych  
oczu opaskę k ła m s tw  1 
oszustw  a n ty ra d z ie c k ic h , fa ­
b ry k o w a n y c h  przez m i l i ta r y ­
stów fiń s k ic h , p rag n ą ł d o p ro ­
w adz ić  do n aw ią zan ia  p rz y ­
ja z n y c h  s to su n ków  m ięd zy  
F in la n d ią  a ZSRR.

W F in la n d ii do g łosu doszli 
lu d z ie , k tó rz y  zdają  sobie 
sp raw ę z tego, że p o k o jo w y  
i  s ta ły  ro z w ó j k ra ju ,  zależy 
w  znaczne j m ie rze  od u trz y ­
m a n ia  dob rosąs iedzk ich  s to ­
su nkó w  z p o tężnym  sąsiadem 
— Z w ią z k ie m  R ad z ie ck im . Do 
lu d z i t a r l i  na leży  w y b itn y  
p o li ty k  f iń s k i,  obecny p re z y ­
dent F in la n d ii P a a s ik iv i, k tó ­
r y  w  u b ie g ły m  ro k u  odzna- 

/  osta ł za zasług i po­
łożone w  u trw a le n iu  p rz y ­
ja z n y c h  stosunków ' radz lecko-

kułów 
Pow 'o li 
ne

czony 
łożone
____ _ h -----------------
l iń s k ic h , zaszczy tnym  odzna­
czeniem  ra d z ie c k im  — O rde­
re m  L en in a .

W lfH8 ro k u  w za jem ne  sto- 
s r.n k i m ied zy  obu k ra ja m i — 
m im o  d z ie lących  je  rożn ie  
u s tro jo w y c h  — s ta ły  się ta k  
b lis k ie  1 p rzy ja zn e , ze po ­
s tanow iono  zaw rzeć u k ła d  o 
p rz y ja ź n i, w s p ó łp ra c y  i  w za­
je m n e j pom ocy.

P rz e d łu ż e n ie  tego u k ła d u  i 
z rz e c z e n ie  się p ra w  ZSRR do 
P o rk k a la -U d d  je s t dalszym  
o g ro m n y m  k ro k ie m  naprzód 
na d ro d z e  ku  jeszcze h a rd z ie j 
p r z y ja z n y m  s to s u n k o m  m ię ­
dzy ZSRR i F in la n d ią , a stale 
p o g łę b ia ją ca  się a tm osfe ra  za­
u fa n ia  i p rz y ja ź n i m ięd zy  obu 
k r a ja m i s łuży  p o k o jo w i na  
c a ły m  św iec ie . Jest ró w n ież  
d o w o d e m , że s to su n k i m iędzy 
k ra ja m i s o c ja lis ty c z n y m i 1 k a ­
p i ta l is t y c z n y m i m ogą u k ładać 
się p o k o jo w o . zgodn ie  z in te ­
resam i narodów .

H . K A W K A

wien czas w  Niem ieckie j Re­
publice Demokratycznej za 
zgodą je j rządu na warhnkach, 
które będą określone w  dodat­
kowym  porozumieniu zawar­
tym  między rządem ZSRR 
NRD.

kratycznym. Jesteśmy zawsze 
gotowi wszelkim i s iłam i przy­
czynić się do pomyślnego roz­
wiązania tego zadania.

Jak wiadomo, w kró tce odbę­
dzie się spotkanie m in is trów  

a I spraw zagranicznych czterech 
| mocarstw w  Genewie i m. in. 

Znajdujące się na obszarze I będzie omawiany tam problem 
Niem ieckie j Republik i Demo- Niemiec. Nasz punkt widzenia 
kratycznej wojska radzieckie ! w tej ^ p ra w ie  jest jasny, 
nie będą Ingerowały w  spra- j chcia łbym  obecnie podkreślić 
w y  wewnętrzne NRD ani w  j  konkretne fakty. A  fa k ty  są 
życie społeczno-polityczne kra - i następujące: spośród czterech 
ju. i państw, których m in is trow ie

A r t .  i  spraw7 zagranicznych spotkają
Układające się strony zgod- f 1« , w  Genewie trzy  należą do 

ne są co do tego. że głównym  j “ “  ^ ® nlt f^ ie g o
ich celem jest osiągnięcie w  (NATO), a j P ' v® ^ an
drodze odpowiednich rokowań j m e  P a . c / ? '  2  t  1 ? c ^ ;  N a ^ O
pokojowego uregulowania pro- I twu ‘ R , ,? vZe.c lw k”
blemu Niemiec jako całości, j  le* 1* p  w . _ '? t l £®.ch
Zgodnie z tym  będą one po- i pa. s, . . Rpń iih lik i^  tp»h i 16’  
dejm owały niezbędne w ys iłk i j ™ k £ z jednoczone Niemcy 
w celu Pokojowego f u l o w a -  ^  yprzystąpity do ^ A T O  
ma problemu Niemiec w  dro- ,p n ,e ^
dze zawarcia trak ta tu  pokojo- ,^  narodu niemieckiego
we-go oraz w  celu przywrócę- | . ,___ ______________  ‘“ » 't
nia jedności Niemiec na zasa
dach pokojowych i demokra­
tycznych.

Art. »
Układ będzie obowiązywał 

do ch w ili przywrócenia jed­
ności Niemiec jako pokojcnye- 
go i demokratycznego państwa, 
lub do ch w ili zmiany jego po­
stanowień, albo położenia kre­
su jego mocy obowiązującej w 
drodze porozumienia obu 
stron,

Art. 7 ‘
Układ ninie jszy podlega ra­

ty fika c ji. Wejdzie on w  życie 
w  dpiu w ym iany dokumentów 
ratyfikacyjnych , co nastąpi w 
B erlin ie  w  najbliższym  cza­
sie. ......

Sporządzono w  Moskw ie w in ią  narodu niemieckiego doty- 
dn iu 20 września 1955 r. w iozące  zjednoczenia; czy istme- 
dwóch egzemplarzach, w  ję- jąca obecnie sytuacja pozosta­

nie odpowiada interesom bez­
pieczeństwa narodów Europy 
i nie sprzyja złagodzeniu na­
pięcia międzynarodowego. Nie 
możemy absolutnie zgodzić się 
7 tak im  rozwojem wydarzeń, 
w w yn iku  którego wzmocniłby 
się blok północno-atlantycki 
wym ierzony przeciwko /-w iąz­
kow i Radzieckiemu i krajom  
dem okracji ludowej.

Podpisanie | wejście w życie 
układów paryskich, przystąpie­
nie N iem ieckie j R epub lik i Fe­
deralnej do NATO stworzyły 
poważne przeszkody dla zjed­
noczenia dwóch części Niemiec 
w jednolite państwo niemiec­
kie.

Powstaje pytanie: Jak więc 
zaspokojone zostaną pragnie-

wane przeciwko innym  pań­
stwom. Takiemu rozwiązaniu 
problemu niemieckiego będzie­
my jak  na jus iln ie j sprzyjać.

Jasne jest, że w  Obecnych 
warunkach rozwiązanie proble­
mu niemieckiego na tak ie j 
zasadzie jest rzeczą trudną.

Muszę stwierdzić, że zada­
nie państwa radzieckiego po­
lega na tym , aby stworzyć do­
bre, przyjazne stosunki z ca­
łym  narodem niemieckim. Nie 
wątpimy, że przywódcy Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej również do tego dążą.

Kanclerz Niem ieckiej Re­
pub lik i Federalnej p. Adenau- 
er oświadczał również w . cza­
sie rozmów w  Moskwie, iż rząd 
NRF dąży do rozwoju przyjaz­
nych stosunków z narodem 
radzieckim. * Nie mam prawa 
poddawać w  wątpliwość tego 
oświadczenia. Pow itam y z za­
dowoleniem potwierdzenie tych 
pięknych słów pięknym i czy-, 
nami.

Wiemy, że jeś li chodzi o 
przedstawicieli N iem ieckiej Re­
pub lik i Demokratycznej, z 
którym i pomyślnie prowadzi­
my rozmowy, to słowa ich i 
zapewnienia są zgodne z ich 
praktyczną działalnością i je- | j “ ' “ “  
steśmy pewni, że tak będzie 
również w  przyszłości. Nasza 
przyjaźń i wzajemne zaufanie 
będą z każdym dniem krzepły.

Mamy również nadzieję, że 
w  przyszłości zadowalająco 
rozw ijać się będą stosunki 
między Związkiem Radzieckim 
a Niemiecką Republiką Fede­
ralną. Jednakże, ja k  mówi 
rosyjskie powiedzenie: „Bę­
dziemy żyli — zobaczymy“ . Ze 
swej strony uczynimy wszyst­
ko, ąbv stosunki między Związ­
kiem Radzieckim i Niemiecką 
Republiką Federalną rozw ija ły 
się pomyślnie. Zarówno Zw ią­
zek Radziecki, jak  i Niemiecka 
Republika Federalna zainte­
resowane są w tym. by między 
naszymi kra jam i rozw ija ł się 
ja k  najszerzej »handel, ro zw ija ­
ły  się stosunki kultura lne.

problemów dochodzi się w  dro­
dze kompromisu. W tym  w y­
padku nie ma kompromisu, 
ponieważ nie ma w a lk i pun­
któw  . widzenia, jest natomiast 
jedność poglądów, jedność 
światopoglądu. Wprawdzie fakt, 
że wojska radzieckie pozostaną 
jeszcze na waszym terytorium  
może was w pewnym stopniu 
m artw ić, lecz jesteśmy przeko­
nani, iż we w łaściwy sposób 
zrozumiecie konieczność tego 
kroku. Zdajemy sobie jasno 
sprawę, ż.e obecność obcych 
wojsk, nawet wojsk zaprzy­
jaźnionego państwa nie zawsze 
w yw ołu je  zachwyt ludności. 
M im o to jednak, ludzie mogą 
i pow inni zrozumieć, że w  o- 
becnych warunkach jest to ko­
nieczne. Nasze wspólne po­
stanowienie w sprawie pozo­
stawienia wojsk radzieckich 
na waszym terytorium  jest 
postanowieniem czasowym. 
Zdajemy sobie sprawę, że nie 
jest to przyjemne i dlatego, 
jeśli ktoś powiedziałby tu, że 
.iest. to postanowienie przy jem ­
ne, odnieślibyśmy się do tego 
z nieufnością. Czy zgadzacie 
się ze mną?

U LB R IC H T: Zgadzamy się.
CHRUSZCZÓW. Jednakże

będziemy wraz z wam i w y trw a ­
le dążyli do takie j sytuacji, 
aby między państwami osią­
gnięte zostało porozumienie o 
redukcji s ił zbrojnych w ogó- 

o wycofaniu znajdują­
cych się w  Niemczech wojsk 
radzieckich, amerykańskich, 
angielskich i francuskich. Gdy­
by Stany Zjednoczone, Ang lia 
i Francja gotowe były uczynić 
to dzisiaj, to my moglibyśmy 
tę sprawę rozwiązać natych­
miast. Gotow i jesteśmy wyco­
fać swe wojska z Niemiec, lecz 
pod warunkiem , że wycofają 
swe wojska nasi partnerzy z 
czasów w o jny z Niemcami h it­
lerowskim i.

0R0 TEW0HL:Nasze 
przyjazne stosunki ustaliły 

się na zawsze

i  sq niewzrus
Na posiedzeniu delegacji rządowych NRD i ZSRR w dniu 

19 hm. przemawiaj premier Grotewohl. Powiedział on:

Mamy nadzieję, ż.e w  przy­
szłości rozwiązana zostanie ta 
sprawa.

Pozwólcie m i, ż.e wypowiem  
k ilka  uwag końcowych. Tow. 
Buiganin po inform ował nas o 
decyzji rządu ZSRR w  sprawie 
z likw idow ania urzędu Wysokie­
go Komisarza i zniesienia po­
stanowień b. Rady Kontro lnej. 
Co się tyczy kw estii ustaw Ra-

stosunki między naszymi naro­
dami w przeszłości i  że u pod­
staw naszych nowych przyjaz­
nych stosunków leżą dw ie za­
sady. Oba nasze narody dążą 
do takich stosunków społecz­
nych. które zapewniają w ie lk ie  i 
szero kie możliwości w  '  cizi od,z i-

dy Kontro lne j, to tow. W alter nie ekonomicznej, politycznej i 
U lb rich t zaznaczył już dzisiaj I ku ltu ra lne j. A zatem nasze sto- 
w naszym im ieniu, że z uwagi j sunkii pow inny  mieć szeroką 
na ogólny rozwój wydarzeń nie j perspektywę. Mamy więc na- 
możemy już uznawać ustaw Ra- i dzieję, że nasze przyjazne śro­
dy Kontro lne j. W ten sposób na- j sunk-i usta liły  się na zawsze i
sze życzenie zbiega się z decyzja 
rządu ZSRR. W idzim y w nie i 
jednak nie ty lk o  form alny akt, 
który prowadzi do uproszczenia 
szeregu spraw. W idzim y także 
w waszej decyzji wyraz za­
ufania do organów ustawodaw­
czych NRD, do tego. że będą 
one rozstrzygać je j sprawy bez 
Rady Kontro lnej.

Tow. Buiganin słusznie wska­
zał, że nasze zbliżające się do

że są one niewzruszone. Na tym  
gruncie można realizować w ie l­
kie hum anitarne cele, do k tó ­
rych zmierza socjalizm.

Chciałbym dodać jeszcze k i l ­
ka słów w  związku z uwagami 
tow. Chruszczowa. Przede wszy­
stkim  przyjm ujem y z wdzięcz­
nością uwagi tow. Chruszczo­
wa dotyczące wszystkich sił 
postępowych w  Niemczech. Je­
steśmy tegoż zdania. Zaezęliś-

końca rozmowy mają 
znaczenie historyczne. Tę myśl 
rozw ija ł tu również tow. Chru­
szczów. Całkow icie z g a d z a m ,7 
się z tą opinią. Uważamy, że 
układ, k tó ry  tu  zawieramy, 
stwarza przy realizowaniu go 
możność pomyślnego rozciąg­
nięcia przyjaznych stosunków 
między Związkiem  Radzieckim 
a Niemcami z Niem ieckiej Re­
pub lik i Demokratycznej na ca­
łe Niemcy. Jest to jedno z tych 
zadań politycznych, które de - 
cydują o naszym przyszłym roz­
woju.

Uważamy także, że chodzi 
obecnie nie ty lk o  o zacieśnie­
nie naszej przyjaźni, że z po­
mocą tego układu likw idu jem y

w ie lk ie  ; m.v naszą pracę, jako ruch an­
tyfaszystowski. Współdziałając 
z wszystkim i siłam i postępo­
w ym i od dawna już przebyliś­
my ten etap naszego rozwoju. 
Od chw ili, kiedyśmy postaw ili 
przed sobą cel zbudowania pod­
staw socjalizmu w  Niem ieckiej 
Republice Demokratycznej spo­
tyka liśm y się na tym  gruncie 
ze wszystkim i naszymi przyja­
ció łm i i staliśmy się b lisk im i 
towarzyszami. Jestem przeko - 
nan-y, że dam wyraz poglądom 
wszystkich moich przyjació ł, je­
żeli zapewnię was, że nie zej­
dziemy z. tej w łaściwej drogi. 

Na zakończenie powiem k i l ­
ka słów w  związku z waszą, 
tow. Chruszczów, uwagą na te-

oritad w sposób de fin ityw ny złe mat b>'>-vch p p c ó w  » lennych 
_________ ________ " .. .:_______  odbywających karę za popełnio

zvku rosvjskim  i niemieckim, j nie na zawsze? O dpow iadam y Przyniesie to duży poż\ tek
' ! I . _ i — : _ . NT. « —V «. : _ .. 1. ; ~ - D iM M iK  ir./s 1. o d  ono

przy czym oba teksty 
jednakową moc.

7. upoważnienia 
Prezydium Rad,' Najwyższej 

ZSRR
N. BULG ANIN

71 upoważnienia 
Prezydenta Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej 
OTTO GROTEWOHL

m ają | na to wyraźnie i konkretnie: 
Niemcy pow inni sami rozw ią­
zać tę sprawę. Niechaj Niem ­
cy zasiądą przy jednym stole! 
P rob ie rn i niemieckiego n ik t 
lepiej nie rozwiąże niż sami 
Niemcy. Zjednoczenie Niemiec 
powinno być dokonane w  taki 
sposób, aby jednolite państwo 
niemieckie, było pokojowe, de­
mokratyczne, aby siły państwa 
niemieckiego nie były skiero-

NUSCHKE: Opracowaliśmy 

dokument, który służy 

sprawie pokoju
W przedostatnim dntu rokowań moskiewskich 

wicepremier NRD. Nuschke, który powiedział:
zabrał głos

Jesteśmy szczególnie wdzięcz­
ni przedstawicielom' Związku 
Radzieckiego za umożliw ienie 
nam opracowania dokumentów 
w sprawie pokoju. Nie ty lko  
po litycy współcześni, lecz tak- 
że w  przyszłości historycy po­
rów nają ten ukiad z tzw. uk ła­
dem niem ieckim , będącym nie­
rozerwalną częścią składową

cjach tych stanął przed nami 
zupełnie wyraźny, ustalony 
układem cel, a mianowicie 
szczytny cel niedopuszczenia 
do naruszenia pokoju. Tym sa­
mym również konsultacje po­
tw ierdzają pokojowy charakter
tego układu. Jeżeli art. 4 głosi, 
że wojska radzieckie pozostają 

'.asowo w7 Niemieckiej Repu-cza
układów  paryskich. M y m am yjb lice  Demokratycznej to rów  .
układ, w  którym  ustala się w  nocześnie usiała się. że nie bę- się zmieniają. Jedni 
form ie prawnej polityczne dą one mogły wtrącać się 
równouprawnienie Niem ieckiej ;sprawy wewnętrzne Niemiec- 
Republiki Demokratycznej. Tu jk ie j Republik i Demokia yc,
— przyznanie prawdziwej su- j nej, do je j ż y c ia  s p o te c z n o -p o u -  
werenności, zagwarantowanie w tycznego. A co pod t y m  wzgię- 
układzie te j przyznanej nam |dem m ówi tzw. ukiad niemiec

k i zawarty między Adenauerem 
a mocarstwami zachodn im i. 
Mocarstwa zachodnie zastrze­
gają się. że w  dowolnej chw i­
li, gdy ty lk o  uznają to za ko­
nieczne. znowu przejmą w  swe 
ręce władzę polityczną i Pań­
stwową. Domagają się one tego 
prawa dla każdego ze swych
komendantów w o js k o w y c h .  A r-

suwerenności, a w  Bonn — po- 
zorność suwerenności. .

Tak zwany układ niem iecki, 
w  przeciwieństw ie do naszego 
ukiadu, ustala, że Bonn odstą­
p ił prawo prowadzenia roko­
wań o zjednoczenie Niemiec 
swym partnerom  zachodnim.
Dlatego też brak jest lo g ik i w  
pretensjach d r Adenauera, z 
k tó rym i wystąp i! on w  Mo­
skwie, chcąc prowadzić roko­
wania w  sprawie zjednoczenia.
W łaściwie mówiąc, naruszył on ¡rakter jest wyraźnie przeciw- 
przez to swój w łasny układ ¡stawny postanowieniom ukła- 
zawarty z mocarstwami zachód- dów paryskich, które będą obo- 
n iin i. Nie chcemy jednak pro- | w iązywały w  ciągu 50 lat,, 
wadzić z nim  sporu w  tej spra- Jestem przekonany, że gdy 
w ie j ukiad nasz zastanie opubliko-

Konsultu jem y się nawzajem 1 wany. w  Niemczech zachod- 
— m ów ił dalej w iceprem ier j nich zrozumieją olbrzym ią roz- 
Nurohke — w  sprawach doty- ! nicę między prawdziwą suwe- 
czących naszych wspólnych in - irennością a pozorną suweren- 
teresów, Jednakże w  konsulta- Inością bońską,

ty k u ł 6 ustala tymczasowy cha 
rakte r rozlokowania wojsk ra ­
dzieckich. Ten. tymczasowy cha-

Niemieckie.i Republice Federal­
nej, N iem ieckiej Republice 
Demokratycznej i  ■ Zw iązkow i 
Radzieckiemu.

Pragnąłbym także wypow ie­
dzieć się na temat kwestii b. 
jeńców wojennych, którzy 
zostali skazani przez sądy ra­
dzieckie jako zbrodniarze wo­
jenni. Przypominacie sobie, że 
w kw estii te j tow. Buiganin 
i ja  w ym ien iliśm y z Wami po­
glądy podczas pobytu w  Ber­
lin ie , gdv wracaliśm y z Gene­
wy. w "  kwestii te j prezydent 
N iem ieckie j Republiki Demo­
kratycznej tow. P:ock zwrócił 
się lis townie do przewodniczą­
cego Prezydium Rady N ajwyż­
szej ZSRR, tow. Woroszylowa.

Gdy przybyła do nas dele­
gacja N iem ieckiej Republiki 
Federalnej, poruszyła ona rów ­
nież tę kwestię w rozmowach 
z nami, łącząc ją z nawiąza­
niem stosunków dyplomatycz­
nych między ZSRR i NRF. 
Oświadczyliśmy panu Adenau- 
erow i i członkom rządowej de­
legacji N iem ieckiej Republiki 
Federalnej, że kwestia ta nie 
ma nic wspólnego z rokowa­
n iam i w sprawie nawiązania 
s tosun k ów d ypl oma tycznych, 
oraz że może ją rozstrzygnąć 
jedynie Związek Radziecki, 
albowiem ludzie ci popełn ili 
zbrodnie wobec narodu radziec­
kiego i zostali za to skazani 
przez sądy radzieckie. Czas 
jednak idzie naprzód I ludzie 

zmieniają
się na lepsze, inni — na gor- j 
sze. Jednakże większość ludzi 
zmienia się na lepsze.

Dlatego też uważamy, że 
można zadośćuczynić prośbie 
w  sprawie przedterminowego 
zwolnienia tych ludzi. Rozu­
miemy, 1 że mają oni swych 
krewnych i bliskich, którzy7 
oczekują ich jako ojców, sy­
nów, mężów i braci. Rozumie­
my, że trzeba się liczyć z uczu­
ciam i ludzkim i. Ludzie ci od­
b y li już znaczny okres pozba­
w ienia wolności i mamy na-

Otwarcie X Sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ B

ne zbrodnie. Mogę jedynie bar­
dzo krótko wypowiedzieć s;ę 
w te j sprawie i czynię to  je ­
dynie dlatego, że prasa burżu- 
azy jra  zajmowała się faktem, 

prawa osób skazanych za 
brpdnie wojenne nie była tu 

przedmiotem rokowań. Dlaczego 
uczyniliśm y tego? Dlatego, 

że porozumieliśmy się już cal-
s|a Zgromadzenia Ogólnego NZ. Sesję otworzy! szef delegacji j Y , sPlawie "  Ber-
bolenderskiej Joseph Luns w zastępstwie van Kleffensa, który ; lmie. T raktu jem y tę sprawę nie 
sprawował przewodnictwo podczas poprzedniej sesji. ¡Ja. . zagadnienie polityczne;
v \ również my oceniamy ją z. hu-

Na wstępie obrad zabrał głos : manitarnego punktu widzenia, 
m in ister spraw zagranicznych | k tó ry  rozwinęliście tu ta j, tow. 
ZSRR W. Mołotow i wezwał I Chruszczów.
Zgromadzenie, by przyznało I  wreszcie powiem co nastę- 
Chińskiej Republice Ludowej | Puje. Z naszych rokowań w y - 
należne je j prawo zasiadania w nika. że umocnienie i rozwój 
Organizacji Narodów Zjedno- I naszych przyjaznych stosunków 
czonych. Zgłosi! on pro jekt rezo -[ma w ie lk ie  znaczenie dla przy- 
lu c ji stwierdzającej, że Chiny szłości, leżą one bowiem w  m-

NOWY JORK. We wtorek wieczorem rozpoczęła sle X  Se-

Oświadczyl on w swym prze­
m ówieniu, że p o ‘ raz pierwszy 
Zgromadzenie zbiera się w at­
mosferze sprzyjające.) rozwiąza­
niu postawionych problemów.

Wymiana listów
między

Bolzem i Zorinem
W dniu 20 września 1955 r. 

minister spraw 'zagranicznych 
Niemieckiej Republiki Demo
kraty 
ster

pow inny być odtąd reprezento 
wane we wszystkich organach 
ONZ przez delegatów Chińskiej 
Republiki Ludowej. Związek 
Radziecki uważa — oświadczył 
M ołotow — że nie ma powo­
dów do dalszego odwlekania 
decyzji w  sprawie przywróce­
nia Chinom Ludowym  ich bez­
spornych praw.

W nioskowi radzieckiemu

teresie obu naszych narodów i 
narodów Europy. Jednym z na j­
lepszych i najserdeczniejszych 
przyjació ł Związku Radzieckie­
go w całych Niemczech jest 
prezydent naszego państwa W il­
helm Pieck, W roku ubiegłym  
tow. W ilhelm  Pieck powiedział: 
„Pow inn iśm y przekształcić spra­
wę przyjaźni niemiecko .  r a ­
dzieckiej w  najżywotnie jszą 
sprawę narodu niemieckiego".yrancj L. Bolz 1 włcemlnl- P rzedw .t.w lł się niezwłocznie Pozwólde mnie ..

spraw zagranicznych ZSRR i ^  e* at amerykański Lodge. będzieniy ZapcWmć Vlddziałać zgodniie zW. A. Zorin wymienili między Zgłosił on wniosek żądający, bj tyTn oświadczeniem i przeksżtaY 
sobą listy, w których aiwier- : Zgromadzenie powstrzymało s .g  cimy nas, e pr^ a z n e  stosunk? 
dzają, że w wyniku rozmów podczas tegc^rocznęj w najżywotniejszą sprawę
odbytych w Moskwie w dniach <>rna"  ianiB wszelkich propozy- . rodu niemieckiego '
l i —20 września V .  rządy ZSRR j CR zmierzających do wykluczę- i ^  '
i NRD uzgodniły co następuje: J n'*  przedstawicieli kliki !kuo- 

Niemiecka' R ep u b lika  ntmakra- j mintangowskiej i zaproszenia 
tyczn a  s p ra w u je  ochronę  I k o n tro lę  | do ONZ delegatów Chin Ludo- ; 
na g ran icach  N RD , na U n ii rtem ar- | w v r y, 
k a c y jn c j m ięd zy  NRD a N RF, na ‘ '
frran icach  W ie lk ie g o  B e rlin a , w  sn , S ta n o w is k o  » m e ry k a n ik .1 «  p o  
m ym  B e rlin ie  o ra / na przeb iega- d z ie l i ł  d e le g a t  b r y t y j s k i .
ją c y c h  przez te ry to r iu m  NRn l i -  j Delegat Indii M e n o n  ondkreł- n iach  k o m u n ik a c y jn y c h  m iędzy , r w g a t  r r r a i i  ra e n o n  poc iK res  j
N ie m iecką  R ep u b liką  Federa lną  a j lii, Ż.e rząd Chińskiej Republiki !
B e r lin e m  zachodn im . I Ludowej reprezentuje naród !

W zw ią zku  z ty m  N ie m iecka  Re- c h iń s k i  i  Ż.e je s t  t o  rz ą d  o d p o -

łatwiała z'’ " d ™ , d n " m i  'w ładzam i gadający wszystkim wymogom
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i F e d e ra ln e j p if iW R  m ię d z y n a ro d o w e g o ,  k t ó -  
w szys tk ie  sp raw y  dotyczące tra n -  i r y  n a le ż y  n ie z w ło c z n ie  d o p u ś -  
z y tu  m ięd zy  N R F  a B e r lin e m  za- i ..¡z f ) N 7  n ó -w n ie ż  n i-z e r ls ta -
ch od n im . W ładze N ie m ie c k ie j Re- C1C,a "  ^ ¿  R ó w n ie ż , p iz e d s fa -  
p u b llk i D em o kra tyczn e ) będą ta k  | W lc te le  P o ls k i ,  B u r m y ,  C z e c h o -  
że z a ła tw ia ły  w szystk ie  sp ra w y  i | s lo w a c j i ,  J u g o s ła w i i ,  In d o n e z j i  
fo rm a ln o ś c i zw ązane z Żeglugą na 
w odach ś ró d lą d ow ych  NRD,

dzieję, że ocenią we wła ściwy
poisób wielkoduszność rządu 

radzieckiego, i po zwolnieniu

K o n tro le  nad p rze ja zd am i m iędzy 
N R F  a B e rlin e m  zachodn im  perso ­
nelu w o jskow ego  s ta c jo n u ją c y c h  w 
B e r lin ie  zachodn im  g arn izonów  
F ra n c ji, W. B ry ta n ii  i S tanów  Z je ­
dnoczonych  oraz nad przewozem  

| ła d u n k ó w  ty c h  garn izonów ' — b i ­
dzie, do c h w il i  osiągn ięcia  odpo­
w iedn iego  p o ro zu m ien ia , sp raw o­
w ało  dow ództw o  w o js k  ra d z ie ck ich  
w N iem czech. P rze ja zd y  persone lu  
w'ojskow'ego 1 p rzew ozy ła d u n k ó w  

nie beda Sie kierowali W  sto- I trze ch  m ocars tw  zachodn ich  mogą 
^  ł  - — ’ • - ■ —  na *nocy o b o w ią zu ją cych  p o ro ­

zum ień  c z te ro s tro n n ych  — o db y­
wać się:

a) au tos tradą  B e r lin  — M a rle n
b o m ;

b) l in ią  kole jowrą H e lm s te d t — 
B e r lin  i w k ie ru n k u  p o w ro tn y m , 
bez ła d u n kó w . Unią k o i* jo w ą  B e r­
l in  — O ebU fe lde ;

c) k o ry ta rz a m i p o w ie trz n y m i: Ber 
l in  — H am burg , B e r lin  — Buecke- 
bu rg  l B e r lin  — F ra n k fu rt, nad M d- 
nem*

sunku do Związku Radzieckiego 
chęcią zemsty.

Oto sprawy, jakie chciałem 
poruszyć w swym przemówie­
niu.

Jak widać, projekt Układu 
przygotowany przez Komisję 
zadowala obie nasze strony — 
co nie zdarza się tak często. 
Najczęściej do rozwiązania

0 18 tys.
zmniejszy 
B ułgaria  
liczebność 

sił zbrojnych
SOFIA. Rząd Ludowej Repu­

b lik i B u łga rii postanowił zre­
dukować do dnia 31 grudnia 

_ ,, . 195S r - liczebność swych sił
nia Ogólnego NZ w ybrany zo- zbrojnych o 18 tysięcy żołnie-

wzywali do niezwłocznego za­
proszenia przedstawicieli Chin 
Ludowych.

Ostatecznie jednak większość 
7.g roma d zę n i a wyipo wiedziała
się za wnioskiem amerykań­
skim w sprawie odroczenia dy­
skusji nad sprawą reprezenta­
cji Chin.

-A-
Przewodniczącym Zgromadzę

stał jednomyślnie delegat C h i­
le, Jose Maza.

-Ar
Premier Węgier Hegediis 

przesłał do przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego NZ p i­
smo, w  którym  stwierdza, ż.e 
nadszedł czas, aby na obecnej 
sesji rozpatrzyć sprawę przyję­
c i*  Węgier do ONZ,

rzy i ofi cerów.
Fundusze zaoszczędzone dzię­

k i redukc ji stanu liczebnego 
a rm ii zostaną wykorzystane na 
budowę domów m ieszkalnych, 
na podniesienie dobrobytu I 
ku ltu ry .

Zwolnieni z szeregów a rm ii 
otrzym ają pracę w  przemyśle, 
urzędach oraz w  ro ln ic tw ie ,



K O L A R Z E  
W  PRZEDDZIEŃ STARTU

20. 9. ( te l. w ł.)  G d ańsk p o w ita ł u - > P o b y t w G dańsku  w ie lu  z a w o d n i- 
c z e s tn ik ó w  X I I  W yś c ig u  D ooko ła  kó w  u p rz y je m n iło  sobie w yc iecz- 
P o ls k i b a rw n y m i p la k a ta m i, u d e ko - k a m i s ta tk ie m  na pe łne  m orze. * 
row an5 ’ m i w y s ta w a m i s k le p o w y m i P ancek i W ię c k o w s k i s p o tk a li się 
i. . .  pogodą, k tó ra  z d n ia  na  dz ień  we w to re k  z p rz y s z ły m i k a n d yd a -
co raz  b a rd z ie j się p o p ra w ia . Na 
u lic a c h  tró jm ia s ta  n ie rz a d k o  m oż- 
na  sp o tka ć  b a rw n e  d resy  t re n u ją ­
cy c h  k o la rz y , u p rz y je m n ia ją c y c h  
sobie  „k rę c e n ie '*  zw iedzan iem  
g d a ń s k ie j S ta ró w k i, lu b  p ię kn e go  
p a rk u  w  O liw ie .

N a  p o d s ta w ie  ro zm ó w  z ko la rz a  
m i n a le ży  sądzić, że dóbr** p rz y g o ­
to w a n ie  w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w  b ę ­
dz ie  p rz y c z y n ą  w ie lu  n ie sp o dz ia ne k  I 
1 b a rd zo  o s tre j w a lk i na tra s ie . | 
W a lk a  ta  będzie  ty m  b a rd z ie j za- j 
c ię ta , że k o m is ja  sędziow ska po- i 
s ta n o w iła  w  ty ro  ro k u  ściśle p rz e ­
s trzegać p u n k tu  w  re g u la m in ie , 
k tó r y  p rz e w id u je  w y k lu c z e n ie  z 
da lsze j Jazdy k o la rz y , p rz y b y w a ją -  i 
cych  n a  m etę  z o pó źn ien iem  w ię k ­
szym  n iż  20 m in u t  w  s to su n ku  do 
z w y c ię z c y . P u n k t ten  (d o ty c z y  ty  i-  ! 
k o  P o la k ó w ) w s ta w io n o  na sp ec ja ł- : 
ną  prośbę zrzeszeń, k tó re  w  ten 
sposób chcą zachęcić  sw ych  k o la ­
rz y  do  szybszej Jazdy.

W  p rze p ro w a d zo n e j w p rzeddz ień  ! 
• ta r tu  b ły s k a w ic z n e j a n k ie c ie  — ; 
„ K to  zostan ie  zw yc ię zcą -' — n a j-  
w ię c e j g łosów  u z y s k a ł W ię c k o w s k i 
p rz e d  K ró la k ie m  i H ad a s ik ie m .

tą m i na m is trz ó w  M ałego  W yśc igu  
D ooko ła  P o lsk i. W p rz y je m n e j 1 
se rdeczne j a tm osfe rze  d łu g o  opo­

w ia d a li Im  o s w o je j ka rie rz** k o ­
la rs k ie j.

P o n iże j p o d a je m y  lis tę  s ta rto w a  
p o ls k ic h  z a w o d n ik ó w . N u m e ry  po­
szczegó lnych  za w o d n ikó w  n o rw e s ­
k ic h  zostaną us ta lone  d o p ie ro  w 
środę przed  p o łu d n ie m  7«» w zg lędu  
na o p ó źn io n y  p rz y ja z d  gości. (m>
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SP A R TA
7. G ładyga  Jan ust8. L e n c z y k  E d w a rd
9. • P ancek J e rzy

19. F re c z y ń s k i W ito ld
11. P vusk i B e rn a rd
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Grzelak, którego kom isja sę- 
dziowska ..zgubiła“  na mecie 
dwóch pierwszych etapów.

Rok później w  1943 r. zorga­
nizowaniem  wyścigu zajęła się 
Spółdzie ln ia W ydawnicza ’ ..Czy­
te ln ik “ . Im preza zapowiadała 
się interesująco ze względu na 
s ta rt reprezentantów Czecho­
słow acji, S zw ecji i  Węgier, a 
trasa biegła przez 12 m iast, l i ­
cząc 1939 km . W tedy w łaśnie 
zdecydowane zwycięstwo od-

ków, Czechosłowaków, Duńczy­
ków , F inów, Francuzów' 
(FSGT), Rumunów. Szwajcarów, 
W łochów i rodaków' z Francji. 
Od te j pory s ta ły  się popu la r­
ne w  naszym k ra ju  nazwiska 
Ostergaarda, Olsena {zwycięzca 
IV  Wyścigu Pokoju), Ruziczki. 
G arn iera 1 Niculescu. Wyścig 
b y ł rzeczyw iście in teresu jący 
'94 uczestników), a!e dla Po­
laków  niepom yślny. Nasi n a j­
lepsi kolarze (z tr iu m fa to ra m i 

n iós ł W acław W ó jc ik  stając się pierwszego wyścigu Warszawa 
„że laznym “  punktem  w  naszej ! — Praga — Warszawa, K ap ia -

kiem. Napierała, Nowoczkiem. 
-  —  W ójc ik iem  i W rzesińskim  na

czele) nie zdo ła li pokonać cu­
dzoziemców'. W W arszawie 
pierwszy b y ł W łoch Locate lli
0 23 sekundy przed Rumunem 
Niculescu. Najlepszy z naszych 
zawodników' W ójc ik  zajął do­
piero 7, a Nowoczek' 10 m ie j­
sce.

K iedy W ó jc ik  po raz drug i 
tr iu m fo w a ł na mecie w  1952 r. 
coraz wyżej zaczęli awansować 
m łodzi kolarze. Za W ójcik iem
1 K ap iak iem  uplasow ali się w 
kole jności: U lik . Hadasik. K la - 
b iński, Chwiendacz. W ó jc ik  nie 
ustąp ił z pola w a lk i i w  na­
stępnych latach. W  1953 re s ta r­
tu jąc  w raz z W rzesińskim  jako  
..w eterani" ko larstw a szosowe­
go, us tąp ił pierwszeństwa ty lko  
W ilczewskiem u, b ijąc  swoisty 
rekord na jw iększe j ilości ucie­
czek. W spom niany w yścig  w y ­
w o ła ł niezadowolenie, bo b ra ­
kow ało jego uczestnikom chęci 
do w a łk i na trasie.

r ___ _ , W odróżnieniu od przedosta-
ta b lic y  one też o b o k  G ruszozyń- (niego ( X I )  wyścigu, w  t.v m  r o -  
s k ie j s t rz e li ły  n a jw ię k s z ą  Uo4ć k o ­
szy. W  d ru ż y n ie  gości w y ró ż n iły

Drugie
zwycięstwo
koszykarek
(Obsł. w !.) . S p o tk a n ie  k o szyka re k

fra n c u s k ic h  A k a d e m ic k ie g o  K I  a bu 
SM U C F z M a rs y li i  z l ig o w y m  z e ­
społem  A ZS  — A F W  za koń czy ło  się 
w y s o k im  zw y c ię s tw e m  P o le k  — 
102:43 (56:19). Nasze akad e n uo zk i
n ie  m ia ły  tru d n e g o  zadan ia, po 
n iew aż goście n ie  b y li  d la  n ich  
ró w n o rz ę d n y m  p a rtn e re m . P o lk i od 
p o czą tku  g ry  z d o b y w a ją  p ro w a d ze ­
n ie , k tó re  z u p ły w e m  czasu stale 
s ię  zw iększa . M o to re m  w s z y s tk ic h  
a k c ji  je s t k a p ita n  zespo łu  G ru ­
szczyńska -  O les iew lcz , k tó ra  b y ła  
n a jlepszą  zaw o d n iczką  na bo isku . 
D o b ry  ta n d em  tw o rz y ły  ncd  ko 
szem C h ło d z iń ska  i  K ło s iń s k a , k tó ­
re  z ra c ji  w ysok ie g o  w z ros tu  m ia ­
ły  u ła tw io n e  zadan ia  w  zd o b y w a ­
n iu  p u n k tó w  i  z b ie ra n iu  p iłe k  r

s ię : Ve leno, P ie q u e t o ra z  M a r fa 'n g .
(m b)

ku staje na starcie cała stawka,

(a , w , )
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W S S I i R R Ł D O ł

Poczta R e p u b lik i A u s tr ia c k ie j d la  uczczen ia  dz ie s ię c io lec ia  w y z w o ­
le n ia  w y d a ła  spec ja lną  se rie  znaczków  p o cz tcn w ch  .Na znaczkach tv c h  
p rz e d s ta w io n o ; p a r la m e n t (70 g r - -  f io le to w y ) , d w o rzec  zachodn i f is z  
n ie b ie s k i), f la g ę  a u s tr ia c k a  w  fo rm ie  s łow a F re ih e it »  W olność 
(1,45 sz. — c z e rw o n y ), b u d o w n ic tw o  m ieszka n io w e  (1,50 sz — b rązo w y), 
o raz now ą tam ę w od n ą  w  L im b e rg  (2.40 sz. — z ie lo n y ). Z n a c z k i w v - 
ko n a n o  te c h n ik a  s ta lo ry to w ą  w ed łu g  p ro je k tó w  a r ty s t r  m a la rza  A l­
fre d a  C h m ie lo w sk ie g o  p rz y  w s p ó łp ra c y  a r ty s ty  m a la rza  A ugusta  
S chm ida . D R  Z . K O N A R Z E W S K I

15. P on iedz ia łek  S ta n is ła w
17. R adziw oń Jan
IR. W rzes ińsk i W ac ław

START
19. K ró lik o w s k i A leksa n d e r
20. L is tk ie w ic z  J e rzy
21. P a radow sk i Janusz
22. Sroka R adzis ław
23. W a rch o ł Janusz
24. Z d u n e k  Tadeusz

CWKS I
25. B u g a ls k i S ta n is ła w
26. K ró la k  S ta n is ła w
27. W a lisze w sk l Tadeusz 
25. W ię c k o w s k i M a ria n  
?9, W iś n ie w s k i A dam
30. W ó jc ik  W a c ław

..P uchar E u ropy” w p iłce  nośnej

Djürgärden Sztokholm 
— Gwardia Warszawa 0 :0

(¡Mońizenk 1)
i zmusić do kap itu lac ji bramk** 
j rza D jurgarden.

W meczu rewanżowym, n® 
1 k tó ry  czekamy w stolicy z ‘  

Ina. często zagraża) bramce Ste- . h « interesowaniem ,
¡faniszyna. Ten jednakże m ia ł ! gwardziści będą m usieli w jd f it  
i w y ją tkow o  dobry dzień. W rią - I n ,e  P°Praw lć  *W»W skuteczne«« 
jgu pierwszych 45 minut, obro-

W pi łkarsk ich  rozgrywkach o „Puchar Europy“  Polskę reprezentuje stołeczna Gwardia, n a j ­
lepsza obecnie drużyna w kraju.

Na zdjęciu: fragment spotkania Gwardia  —. Włókniarz Łódź, po k tó rym  gwardziści obję li  p ro -  
tabeli rozgrywek z rea lnym i szansami n a  ty tu ł  mistrza Polski. roto  c a fwadzenie

n il sporo strzałów. 4 z nich j 
wydawały się być nieuchron­
nym i bram kam i. Sympatię w i- j 
ciowni zjednał sobie kapitalną j 
obroną rzutu karnego, podyk- I 
towanego przez sędziego Han- j 
sena z Danii w  45 m inucie gry. !

Druga połowa tego meczu 
należała już do Polaków. W j 
polu szło zupełnie dobrze. Raz ; 
po raz sunęły na bramkę Szwe­
dów szybkie i składne akcje. ] 
Ale cóż, strzały, k tóre oddali j 

¡napastnicy G w ard ii, nie były z 
1 gatunku tych, które m o g ły b y !

strzelecką. Od tego bowiem za­
leży zwycięstwo nad ambitny­
m i 'Szwedami. Nie ma potrzeby 
dowodzić, że perspektywa dal* 
szego udziału w  rozgrywkach 
o „Puchar Europy“ jest bardzo 
kusząca i realna, (f)

P L Ę C \ 0 ,
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Szlakiem powojennych

Wyścigów Dookoła Polski
Jeszcze raz w p isa ł się Boles- / drużynie reprezentacyjnej. O- 

łą w  N apierała na lis tę  z w y  cię- debrał on jednocześnie Napiera- I 
zców Wyścigu Dookoła Polski, le reko rd  przeciętnej szybkości,! 
A  było  to w  1939 r. k iedy do uzyskując 33,1 km " na godz.J 
„T o u r  de Pologne“  w ys ta rto - k tó ry  zresztą pop raw ił dwa ła - 
w a ła  rekordow o mała stawka ta później na 36,1 km  na godz.j 
ko larzy. B yło  ich ty lk o  35, a do Kolarze zagraniczni tradycy jn ie  
m ety przy jechało zaledwie 12. nie m ie li szczęścia na naszjrch \ 

Dopiero w  1947 roku powró-1 szosach, a najlepszy z gości 
e iliśm y do te j tradycy jne j im - Czechosłowak V averka zajął 
prezy. V I  W yścig Dookoła Pol- piąte miejsce w  ogólnej k lasy- 
sk i b y ł o ty le  c iekawy że w y -  f ik a c ji.
różn i a ł  ̂ się „m ik ro sko p ijn ą “  ; Cudzoziemcy ty lk o  raz za- i 
długością trasy (4 etapy — 61 i tr iu m fo w a li w Wyścigu Doo-1 
km ) oraz tym , że zwyciężył n ie - kola Polski. Było to w 1949 ro - 
znany ko la rz  łódzki W ładysław  ku. G ościliśm y wówczas A n g li-
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G Ó R N IK
Gazda K a z im ie rz  
G d o w ia k  S ta n is ła w  
Gęszka Adam  
J a w o rs k i R om u a ld  
Kuś Je rzy  
W a le w sk i J a n u a ry

G W A R D IA  I
G ra b o w s k i E lig iusz  
J a n k o w s k i Je rzy  
Ja rząbek J e rzy  
K la b lń s k i W ładys ław  
K o m u n ie w s k i H e n ry k  
Lasak H e n ry k

G W A R D IA  I I
Cuch Trrneusz
G a łązka  R yszard 
K a m iń s k i S ta n is ła w  
Kau*»ki K a z im ie rz  
S z ta n d tke  W ik to r  
Ż e la z n y  Jan

AZS
D u d z iń s k i S ta n is ła w  
K a rasek Zenon 
K u czm a  A leksa n d e r 
Ma d a j Karo?
F rz y s z la k  M ieczys ła w  
S z y n k o le w s k i Je rzy

B U D O W LA N I
G o d le w sk i J e rzy  
G rona u M ic h a ł 
H a n w ig  Janusz 
M a lin o w s k i A leksa n d e r 
R o jek  Z y g m u n t 
S elm a A n d rz e j

LZS
B e d na re k  M a ria n  
B rze z iń sk i M ieczys ła w  
K ra w c z y k  Jan 
Nagel H e n ry k  
R ud a w sk i W ła d y s ła w  
S a rto w sk l N o rb e r t

U N IA
Leszczyk A lo jz y  
M a ł u szew ski Jan 
P róba E dm und  
P re is  Tadeusz 
Se l ik  Ernest. 
Z a b o ro w s k i Józef

CRZZ
C hw iendacz G rzegorz 
C zarneck i Józef 
H adasik  H e n ry k  
K o w a ls k i H e n ry k  
Szostek S ta n is ła w  
W ilc z e w s k i M ie czys ła w

Dwa nowe 
rekordy świata

Niny Otkalenko

MISTRZOSTWA
STRZELECKIE
E U R O P Y

z a k o ń c z o n e

Pewnego d n is . w  r /a s ie  o tw a rc ia  
nowego s ta d io n u , o jr ie r  N in y  o t ­
k a le n k o  s ta ł ze sw o ją  có rką  w śród 
w y ró ż n io n y c h  b u d o w n ic z y c h  s ta ­
d io n u . Z a k re ^ la ja r  sz e ro k i lu k  rę ­
ką w zd łu ż  p ekne.t p an o ra m y  s ta ­
d io n u  p o w ie d z ia ł:*  ..To  d la  s p o r­
to w c ó w , d la  c ieb ie  N in e c z k o .“  

N in y  n ie  trzeba  b y ło  d łu g o  n a ­
m a w ia ć  do w z ię c ia  u d z ia łu  w za­
w odach . P ie rw s z y  le j s ta rt m ia ł 
m ie jsce  na m is trz o s tw a c h  o k rę g o ­
w y c h , w  k tó ry c h  w y g ra ła  skok 
w zw yż , skok  w da! i b ieg  na 8»0 
m. P ośw ięc iła  sie ied n a k  c a łk o w i­
cie te j o s ta tn ie j k o n k u re n c ji .  T re ­
now a ła  Jak ch ło p ie« . W y g ra ła  n a j- 

! p ie rw  b ieg  o m is trz o s tw o  swego 
; m ias ta , a w  ro k u  I9.*n zosta ła  Już 
I m is trz y n ią  o k rę g u  i w reszcie  zdo­

b y ła  m is trz o s tw o  i  k ra in y  w b iegu 
na 8r,ft I 1500 m . Tam  w s tą p iła  ni  
A k a d e m ię  W y c h o w a n ia  F izycznego , 
gdzie  za o p ie k o w a ł się n ią  znany 
tre n e r  p a ń s tw o w y  P irog o w . w  ro ­
ku  1951 za d e b iu to w a ła  na m is trz o ­
s tw ach  k ra jo w y c h  W y g ra ła  bieg 
na 800 m w  czasie ró w n y m  r e k o r ­
d ow i św ia ta , k tó ry  w y n o s ił 2.1?.o 
i na leża ł do za w o d n ic z k i ra d z ie r- 
k ie j  W a s ilie w c i. N ina  w k ró tc e  4- 
k ro fn ie  p o p ra w iła  na leżący do sw e j 
ro d a c z k i re k o rd . O debra ła  go je j  
je d n a k  A n g ie lk a  t.e a ih e r. N ina  Ot- 

j ka *e n ko  p o p ra w iła  w y n ik  A n g ie lk i 
u z y s k u ją c  czas z.n:. P ó ź n M  osiąg ­
nęła re z u lta t ?.tifi.fi f w  uh. p o n ie ­
d z ia łe k  w B e lg radz ie  u s ta n ow iła  

! n o w y  re k o rd  św ia ta  w y n ik ie m  
j 2.06,4. ( j r )

i  M ichała  
Kriwonosowa
R e ko rd z is ta  św ia ta  w rz u c ie  m ło ­

te m  — K r i  w  on oso w — pochodzi z 
K t l c z e w a  (B ia ło ru ś ). K a r ie ry  s p o r­
to w e j n ie  zaczął b y n a jm n ie j od 
le k k o a t le ty k i.  W  m ie jsco w o śc i *«/■

rtB9

m fe s z k iw a n e j p rzez K riw o n o s o w a  
bardzo  p o p u la rn e  b y ło  n a rc ia rs tw o . 
N ic  w ięc  d z iw nego , że i on od 
czasu do czasu s ta r to w a ł w  czę­
sto o rg a n iz o w a n y c h  ..k ro s a c h “ , n a r ­
c ia rs k ic h . k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  l i ­
da w a ło  m u się w y g ry w a ć . A le  w o ­
la ł p ośw ię c ić  się le k k o a tle ty c e . 
M ia ł k u  tem u  św ie tn e  w a ru n k i f i ­
zyczne, w a ż y ł bow ie m  lot) kg . W y ­
b ra ł o c z yw iśc ie  rz u ty  a tre n e rz y  
p rz e p o w ia d a li m u , że w ty c h  d y ­
s c y p lin a c h  m oże os iągnąć w y s o k ie  
w y n ik i .  K r iw o n o s o w  zaczął tre n o ­
w ać rz u t m ło te m . W y n ik i n ie  
p rz y c h o d z iły  .iednak ła tw o , s i łę  po ­
s iada ł. a le b ra k  m u b y ło  te c h n i­
k i.  P rzy  pom ocy  tre n e ró w  szybko  
je d n a k  o p a n o w a ł p o trze bn e  e le ­
m e n ty  te ch n iczn e . Na m is trz o ­
stw ach  B ia ło ru s i K r iw o n o s o w  o- 
s ląg ń ą ł od leg łość  — fifl,jr> m ! Od te ­
go czasu zaczyna  się p ię k n a  k r o ­
n ik a  z w y c ię s tw  ra d z ie c k ie g o  m io ­
tacza. Na m is trz o s tw a c h  E u ro p y  w  
B e rn ie  z a jm u je  I m ie jsce  
63,34. a na u  M IS M  w  W arszaw ie  
w y n ik ie m  «4,33 m u s ta n a w ia  re ­
k o rd  św ia ta , w  p o n ie d z ia łe k  p o d ­
czas s ta rtu  w  B e lg ra d z ie  p o p ra w ia  
sw ó j re k o rd  na — 64.52 m. (b)

W najbliższą niedzielę

13 zagadek 

piłkarskich
N a jb liż s z a  n ie d z ie la  p iłk a rs k a  n i*

będzie  w y ją tk ie m  l ja k  z w y k ł*  
za pow iada  się b a rd zo  c ie k a w ie . P® 
d w u ty g o d n io w e j p rz e rw ie  do bo* 
jó w  p rz y s tę p u ją  ró w n ie ż  p ie rw ­
szo lig o w cy .

A tra k c y jn o ś ć  n ie d z ie ln y c h  spot­
ka ń  w zm aga n ad to  fa k t,  że U * 
n ic h  o b ję ty c h  je s t V I I I  z k o le i k o n ­
ku rsem  s p o r to w y m  P K O l. W ko n " 
k u rs ie  ty m  w y ty p o w a ć  trze b a  ber 
cizie ta kże  zw yc ię zcę  m eczu mi«?-  
d zy  p ań s tw o w eg o  W ęgry  — ZSRR- 

Ś w ie tn a  p os taw a  p iłk a rz y  ZSRR 
w  m eczu  z N R F  1 z tru d e m  o d ­
n ies ione  z w y c ię s tw o  W ę g rów  ?• 
S z w a jc a r ią  z d a ją  się w skazyw a ć  
Iż ty m  razem  p o g ro m c y  m is trz *  
ś w ia ta  m a ją  re a ln e  szanse na zw y* 
c ię s tw o  w  B udapeszcie .

W s p o tk a n ia c h  na k ra jo w y c h  po­
d w ó rk a c h  k w e s tia  w y ty p o w a n i*  
z w y c ię z c ó w  nastręcza  n ie m n ie js z *  
tru d n o ś c i, w G d a ń sku  jednakże* 
L e ch ia  w in n a  w y g ra ć  z bydgoską  
G w a rd ią , choć ta o s ta tn ia  d o w io d ­
ła, że lu b i u ry w a ć  p u n k ty  p rz e c iw ­
n ik o m  na ich  w ła s n y c h  boiskach* 

B U K A R E S Z T . W  B u ka re szc ie  za- s w ic e p rz o d o w n ik  ta b e li W łó k m a i*  
‘ 'L '  '  * m~‘ ‘ 1 Łódź je d z ie  na n ie ła tw y  m ecz 69

W  skrócie...
M E X IC O  C IT Y . Na m ię d z y n a ro  

d o w ych  p ły w a c k ic h  m is trzo s tw a ch  
M e ks y k u  z u dz ia łem  z a w o d n ik ó w  
ZSRR. w  skokach  r. tra m p o lin y  
p ie rw sze  md e j see za ją ł m is trz  E u ­
ro p y  B re n e r (ZSRR). u z y s k u ją c  
143,96 p k t. p rzed  C a p illą  (M e k s y k ) 
143.20 p k t.

S Z T O K H O L M . Na tu r n ie ju  w  
G oe teborgu  re p re z e n ta n t P o lsk i 
Ś liw a  p on ió s ł d w ie  p o ra ż k i: z P r 
tro s ja n e m  i K eresem  (oba j ZSRR). 
Ś liw a  u z y s k a ł d o tychczas 5 p k t. i 
z a jm u ję  o s ta tn ie  m ie jsca  w ra z  z 
.M edina (W enezuela),

k o ń c z y ły  się I  M is trz o s tw a  E u ro p y  
w  s trz e le c tw ie . O s ta tn ie  dn i p rz y ­
n io s ły  Szereg n o w y c h  re k o rd ó w  
św ia ta . A  o to  n o w i m is trz o w ie  E u - ’ 
ro p y , a k tu a ln i re k o rd z iś c i św ia ta :

K b k s  1 — leżąc K w is b e rg  (Szwe­
c ja ) — 40ó 400, k lęczą c : Johnsson 
(D an ia) — 396. s to ją c : I t k is  (ZSRR) 
—- 384 Za trz y  p o s ta w y  Johnsson 
(D an ia) — 1176. P d 1 — Ja s iń sk i 
(ZSRR) — 566 p k t.,  k b k s  4 — le 
żac: K o nahaug  (N o rw e g ia ) 600 306 
(W a s ile w sk i 595 — re k o rd  P o lsk i), 
pw  14 — K m  a ró w  (ZSRR) — 583 
p k t., k b  1 — leżąc: Y lcenen  (F in ­
la n d ia )—393, k lę czą c : R o h r (S zw a j­
ca ria ) — 385 p k t., s to ją c : H ö lle n ­
s te in  (S zw ecja ) — 371 p k t., za tr z y  
p os ta w y  B o g da n ów  (ZSR R ) — 1139.

W k o n k u re n c ji  k o b ie t: kbks-1— 
leżąc: D ońska  ja  (ZSR R ) — 399/400, 
(P o lka  Sal w ie ka  u s ta n o w iła  re ko rd  
P o ls k i — 398 p k t.) , k lęczą c : Ł o n io ­
wa (ZSRR) 398. s to ją c : to m o w a  
(ZSRR) 376 (S a lw tcka  334 — n ow y 
re k . P o lsk i), r, trz e c h  post.a-w: Eo- 
m ow a (ZSRR) 1170 (15 Sal w ie ka .
1132. rę k o rd  P o lsk r).

T y tu ły  m is trz ó w  E u ro p y : W  k o n ­
k u re n c ji  ju n io ró w  w  s trz e la n iu  z 
kbks-1  z d o b y li:  leżąc: Z v o ie n s k y  
(R u m u n ia ) 4-00/460, k lęczą c : S zczer­
ba (ZSRR) — 397, s to ją c : Cno (J u ­
gos ław ia ) 376, r. trz e c h  postaw : 
B e c h te r je w  (Z3R R ) 1167.

S trz e lc y  P o ls k i p rz y w io z ą  z B u ­
ka resz tu  ponad  trz y d z ie ś c i n ow ych  
re k o rd ó w  P o ls k i i  b rązo w e  m eda­
le zd o b y te  p rzez  naszą d ru ż y n ę  
s trze lcó w  ś ru to w y c h  (P o p ie la rs k i. 
F e lll.  K is z k u m o , S m e lczyń sk i). Na 
n a jle pszych  m ie jsca ch  u p la so w a li 
się: P o p ie la rs k i (c z w a rty , w  s trze la  
n iu  z M s r) 1 S a lw tc k a  (p ią ta  w  
s trz e la n iu  z k b k s  1).

Z ostatniej chw ili
s o f i a . P rze b yw a ją ca  w  B u łg a r ii 

pi ęści a r  ek a r  e p r ezen ta c ł a w  a fsz a - 
w y  w  d ru g im  m eczu spo tka ła  się 
?t) bm . z re p re ze n ta c ją  S o fii. Z w y ­
c ię ż y li b okse rzy  po lscy  — 12;B,

R ad lina , gdzie  m ie js c o w i g ó r n ic y  
zagrożen i sp ad k ie m , zechcą dow ieś® 
ze w  je s ie n i g ra ją  znaczn ie  le p ie j 
n iż  na w iosnę .

D e rb y  w  K ra k o w ie , W is ła  — G a r­
b a rn ia  są za zw ycza j a tra k c y jn a  
i z w y k le , p rzynoszą  pora żkę  fa w o ­
r y to w i.  Jest n im  W is ła . A  wię® 
G a rb a rn ia ... P rz o d o w n ik  ta b e li 
G w a rd ia  W arszaw a n ie  p o w in n *  
m ie ć  k ło p o tó w  ze S ta lą  Sosnow iec. 
P rze m aw ia  za ty m  i  W łasne b o isko  
g w a rd z is tó w  i  ru ty n a . W Po- 

j z n a n iu  K o le ja rz  będzie  m ie ć  t r u d ­
ną p rze p ra w ę  z b y to m s k ą  Polonią» 
k tó ra  o s ta tn im i m eczam i p rz y p o ­
m in a ć  zaczyna  s w o jo  n a jle p s z *  
o k re s y .

W C h o rzo w ie  n a to m ia s t R u c h  
gości C W K S . C ie k a w y  m ecz! Teo­
re ty c z n ie  lepszy je s t C W K S . A l*  
k tó ż  n ie  zna m o ż liw o śc i d ru ż y n y  
C ie ś lik a  w m eczach o  tzw . w ie l­
k im  c iężarze  g a tu n k o w y m . T e n  
m ecz C W K S  m u s i rozeg rać  z n ie -  
z w y k łą  uwagą, je ś li n ie  chce s tra ­
c ić  obu  p u n k tó w .

W I I  lid ze  A K 3  je s t p ra w ie  b e * 
szans z ,G ó rn ik ie m  Z ab rze , ta k  Jak 
G w a rd ia  K ie lc e  z B udow lanym i 
O pole, w  W a łb rz y c h u  G ó rn ik  s to ­
czy bó.i z re w e la c y jn y m  C W K.s-erfl 
K ra k ó w , k tó r y  o s ta tn im i w y n ik a ­
m i d o w o d z i, ż® s łuszn ie  a s p iru j*  
do aw ansu.

C ra c o v ia  m a o k a z ję  do re h a b i­
l i t a c j i  za o s ta tn ie  p o ra ż k i. G ra  o n *  
z G ó rn ik ie m  B y to m , k tó ry  ja k o ś  
n ie  m oże odna leźć  sw e j fo rm y *  
R ów n ie ż  T a rn o v ia  w in n a  w zboga­
c ić  sw ó j d o ro b e k  p u n k to w y  w  m e­
czu z g ra w itu ją c y m  k u  d o ło w i ta­
b e li N ap rzó d  — L ip in y .

W reszcie  o s ta tn i m ecz to  p o je d y ­
nek  S p a r ty  W arszaw a z g d a ń sk*  
S ta lą . S ądzić  trze b a  że w a rs z a w ia ­
n ie  n ie  z m a rn u ją  o k a z ji i o d p ra ­
w ią  p rz e c iw n ik ó w , bez zd ob yć  z f  
p u n k to w y c h .

A  w ię c  n ie  m a p e w n ia k ó w  ^  
n ie d z ie ln y c h  m eczach. W szys tko  
jes t m o ż liw e , i  d la tego  w  k o n k u r ­
sie k a żd y  ty p u je  na w ła sn ą  rę kę . 
O by szczęś liw ie . (zd)

„ T r y lo g ia  o G o rk im 4*! ee, I  i 
„D z ie c iń s tw o  G o rk ieg o *4 (1938), I 
cz. I I  „W ś ró d  lu d z i“  (1339). ; 
c*. I I I  „M o je  u n iw e rs y te ty “  , 
(4949), S cenariusz : I .  G m z - 
flie w  1 m . D oń sk i na podsta ­
w ie  u tw o ró w  M . G o rk ieg o . 
R eżyseria : M a re k  D oń sk i.
Z d ję c ia : P. J e rtn o ło w . M u z y ­
k a : A . S zw arc . W y k o n a w c y : 
TT. M a s s a litfn o w a  (b ab ka  A - 
k u lln a ), M . T ro ja n o w s k i (dz la - i 
dek K o s z y r ln ) , F. A le k s ie je w a  
tB a rba ra ), A , L a rs k i I N , W al- 
h ^ rg  (A le k s y  P leszkow ), D. i 
Z Je rka ło w a  ( „M a rg o t“ ), I.  7,9- 
ru h łn a  (p raczka ). A . Tlraofł«»- i 
Jew (k u c h a rz ), M . rn w o io c k l ; 
(k e ln e r), n . Saga! (C yganek).
S. T lc h o n ra w o w  (sąsiad), S. i 
K a ju k o w  (S iem io nó w ), N . P o - | 
ro rh in  (S za ttin o w ), N . P lo t-  
n ik o w  (N ik ifo ra  cz), L . S w le r- 
d iin  (s tróż), D . Sagał (P le t­
n ió w ).

P ro d u k c ja : , .S e J u z d ie t f l lm \  ! 
M o skw a  1938—1948.

DY siedząc w  cie­
mnej sali raz je - ! 
sżcze obserwowa. ! 
lem ponure ż y c ie : 
w  rodzin ie K o- 
szyrm ów l  w  śro­

dowiskach, przez k tó re  w iodła 
droga życia młodego Aloszy | : 
Pieszkowa, przypom n ia ły  mi 
się słowa z ostatn ie j książki j 
Igora Newerlego: „...nienawiść | 
do wroga i miłość człowieka, 
Ody jest człowiekiem, to są... 
dwa skrzydła. Gdy oba są 
równie mocne, w tedy się ma 
lot ' wysok i, s i lny lot, a gdy

pełzają po ziem i i nawet pod- r „P raw da jest ponad l i t o i -
frunąć nie mogą. To ich w ła - [ c ią " — napisał G ork i w  „D z ie ­
ln ie  nazywa ..beznogi“  Lońka | d ń s tw ie “ , a jaskrawe obrazy,
kara lucham i i pa jąkam i. W 
film ach  „Dzieciństw o G ork ie­
go“ , „W śród lu d z i“  1 „M oje  
un iw e rsy te ty “  sprawa m iłości 
i n ienawiści, sprawa odpowie, 
dzi na pytan ie  „ ja k  żyć?“ 
znalazła jeszcze ostrzejszy 
wyraz niż w  książkach.

O powieść f i lm o w a  o ży c iu  m ln - 
dego G o rk ie g o  z a m k n ię ta  zosta ła  
w  trze ch  o d rę b n y c h  częściach, 
a le  s ta n o w i całość, k tó ra  o dd z ia ­
łu je  na  w id z a  su m aryczn ie .

ja k ie  zna jdu jem y n a  kartach 
te j ks iążk i mówią nam, ja k  
dalece prze ją ł się autor tą  za­
sadą. Prawda, k tórą odczytu­
jem y, jest straszna. Tw órcy 
film u  w iedzieli, że dosłowne 
przeniesienie na ekran b ru ­
ta lnych  opisów Gorkiego bę­
dzie nie do przyjęcia. D late­
go nawet- na jbardzie j w strzą­
sające fa k ty  pokazane zostały

frwtałła, Jaki« rrnett nań w twe)
pewteici (Jorki.

Obok pracy scenarzystów 
drugą przyczyną sukcesu t r y ­
lo g ii jest bardzo dobi-a (z n ie­
licznym i w y ją tka m i) gra ak ­
torów. Przede w szystkim  na- 
ieży tu  w ym ien ić  babkę A k u - 
linę  w  w ykonan iu  W. Mas- 
sa litinow e j oraz dziadka Ko- 
szyrina w  in te rp re ta c ji M. 
Trojanowskiego. Babka A ku - 
lina  ja k  gdyby wyszła wprost 
spomiędzy k a rt au tob iogra fii 
Gorkiego, od pierwszej c h w ili

cti nw sp. ng braki posieregil-
n y c n  części. W spom niana  Jedno- 
t i to ś i  trz e c h  scena riuszy , z k16- 
r jc h  os ta tn i o p a r t , Jest na w t«- 
’ u u tw o ra c h  G o rk te g o , u le  zna. 
laz.ta n ie s te ty  pe łnego  o d b ic ia  w 
g o to w y c h  f i lm a c h .

W „d z ie c iń s tw ie "  m a m y  t w-spa- 
n ia iy  o b ra z  ś ro d o w is k a  I żysvą 
tk a n k ę  k o n f lik tó w  d ra m a ty c z - 
n>ch, zachodzących  m lę d z ,' boga­
ty m i w e w n e trz n ie  p os ta c ia m i. 
R odz ina  K o s z y r ln ó w , k tó rz y  „n ie  
lo b ią  d o b ry c h  In d z l“ , ś lep y  G rze ­
gorz, zadręczony  na śm ie ró  c y ­
ganek, p rzedw cześn ie  ■ d o jrz a ły  
I.o ń k a  „b e z  n ó g ", w a lczą cy  o le p ­
sze * y c le  „s ą s ta d -c h e m ik "  I w re ­
szcie p a trz ą c y  na  ś w ia t szeroko

wttsitvta u
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Festiwal F ilm ów Radzieckich

DZIECIŃSTWO WŚRÓD ŁUDZI
; szeroko, e p icko  p o tra k to w a n e g o  w  
! ks iążka ch  G o rk ieg o  obrazu  spo- 
| łcczeń s tw a  ro s y js k ie g o  z la t  sip- 

rte m d z ics lą tych  X IX  w ie k u  w 
je d n y m  f i lm ie .  N a k rę c ił w ięc 
trz y . I  m im o  że k a żd y  z n ich  

łn  _• f l , n ,n s ta n o w i od rębną  całość, kończącą jedno szwankuje, to Się t y ł y 0 j Się w y ru sze n ie m  A loszy  na now ą 
pod f ru w a “ . Sprawa m iłości i i w ę d ró w k ę , s iła  dz ie ła  leży w  pa- 
tlienaw iści oraz w yn ika jące j ! n o ra m ie  trzech  Obrazów  ustaw io- 
,  • ■ . | n ych  obok s ieb ie . W  tr y lo g i i  o
z n ie j rów nowagi rozw oju Gorktm O bejrzen ie  w s zys tk ich  
Człowieka to -— m ówiąc O- | części je d n a  po d ru g ie j w y ra ź n ie  
golnie — centra lne zagadnie- I o d k ry w a  p rzed  w id ze m  ko n e rp  
nie gorkow skie j try lo g ii au­
tob iograficzne j. Większość

Reżyser Doński nie mógł zaworze* f oszczędnie, 7. m ądrym  Umta- b u d z i  ż y tv ą  eympatię 1 je s t . 
pe łnym  charakterem . Czy to 
w  tańcu, czy gdy m itygu je  j

prowadzi swą rolę M. T ro ja ­
nowski przy czym -— ja k  już  j  rżenia.

cję  re a liz a to ró w . M ia n o w ic ie  u - 
k a z u ją c  szereg ś ro d o w is k , przez 
k tó re  p rzeb rn ą ć  m us i A losza w 
procesie  sw ego d o jrz e w a n ia  ide ­
owego. k ład ą  on i n ac isk  n ie  na 
egzo tykę  ty c h  ś ro d o w is k , n ie  na 
to  co je  ró ż n i, lecz k o n s e k w e n t­
n ie  śledzą je d n ą  spraw ę — sp ra ­
wcę s tosunku  ró żnych  lu d z i do 
życ ia . N ie  trze b a  ch yba  s p e c ja l­
n ie  d ow o d z ić , że je s t to  ko nce p ­
c ja  bardzo  szczęśliw a, p o z w a la ją ­
ca na u n ik n ię c ie  n iebezp ieczeń ­
s tw a  z g ub ie n ia  po drodze  g łó w ­
nego b oh a ie ra  i c e n tra ln e g o  p ro ­
b le m u , tego n iebezp ieczeństw a , 
k tó re m u  u le g ło  o s ta tn io  ta k  w ie - 

. i le f ilm ó w  b io g ra fic z n y c h , m . in .
KO W ici 6 jednego Z,S skrzydeł, I p o is k l „Ż o łn ie rz  z w y c ię s tw a “ .

wspomniano

spośród postaci za ludn ia ją­
cych trzy  tom y, to ludzie, k tó ­
rzy ty lko  pod fruw a ją ; zapie- 

. kła, gorzka nienaw iść do 
świata, w  k tó rym  żyją, albo 
też gotowa do bezgranicznych 
poświęceń i wyrzeczeń an ie l­
ska m iłość spraw ia ją , że .w y­
rok i lot, n igdy n ie , może się 
stać ich udziałem. Są też i 
tacy, k tó rzy  pozbawieni cai-

rem.
i w  ogóle p raca  « e e n a rz y itń w , 

zw łaszcza w  p ie rw sze j części t r y -

‘ o f Z J Z Z  w ładając o . „dom ow iku", czy
u m ie ję tn o ś c i a d a p lo rs k ic h . P rzy  , tez W św ietne j scenie m od li- 
o p ra c o w y w a n iu  „D z ie c iń s tw a “  re - i tw y  — W. M assalitinowa 
a liz a to rz y  o p a r li się dość ściśle t w o r z y  n ie z a n o r rm in .n a  l - ro a  
na d z ie le  G o rk ie g o , Jednakże j nłpzapommaną K l ea-
tw ó rc z o  je  p rz y s to s o w u ją c  do po- j cję. I  odobme konsekwentnie 
trz e b  i m o ż liw o śc i e k ra n u , oh ra - 
r.y m im o  u trzym a n e g o  e p ick iego  
to k u  n a r ra c ji  są fi lm o w o  ud ra - 
m n tyzo w a n e . Poza ty m  n ie  t r u d ­
no zauw ażyć , że g łó w n a  a m b ic ja  
ja k  n a jo s trze jszeg o  u kaza n ia  pod ­
łości ś ro d o w is k a , w  k tó ry m  zna­
la z ł się po ś m ie rc i o jca  A le k s y  
P ieszkow , p a tro n o w a ła  w sze lk im  
ods tęps tw om  od o ry g in a łu , czy 
to  w  in te rp re ta c ji  p obudek dzia- 
ła n ia  bohaterów ’ , czy  też w Ich 
c h a ra k te ry s ty k a c h . D la tego  W ań­
ka — C yganek  g in ie  n ie  ja k o  n ie ­
bezp ieczny k o n k u re n t Ja kub a  1 
M ic h a ła  K o s z y r in ó w , ałe z p ro ­
s te j za w iśc i za to , że b y ł cz ło w ie ­
k ie m  d o b ry m , za to . że w y ja w ił  
A le kse m u  n ieene s p ra w k i w u ja  
Ja kub a . R ów n ież d la tego  postać 
dz ia d ka  Jest pozbaw iona w- f i lm ie  
n a w e t te j  o d ro b in y  Jaśniejszego

o tw a r ty m i o czym a  A losza  — 
tw o rz ą  zespół iu d z ł, k tó ry c h  lo ­
sy w a ru n k u ją  się w z a je m n ie . 
P u n k te m  c e n tra ln y m  je s t m ło d y

d z ia d k a  Koszyrina, czy opo- P ieszkow  w s tę p u ją c y  w  bogate
w w y d a rz e n ia , sam odzie lne  ż y ­
cie, k tó re  n ie ra z  p o tw ie rd z i mu 
g łoszoną przez sta rego  tkacza  
M ik itę  R ubcow a  p ra w d ę , że „ k to  
idz ie  nap rzód , tego b iją  po łb ie , 
a łeb to  n ie  p o ś la d k i, n ie p rę d k o  
będzie g ła d k i“ . A losza o b s e rw u je  
k o tłu ją c e  się w o k ó ł n iego  w y d a ­

m y  p a trz y m y  na le li 
je g o  oczach. Jest to 

n a jlepsza
o db ic ie  w7jest to postać na)barrt, icJ zw arta ,

inna nieco niz w  książce. część trylogii.
Św ietn ie poradził sobie re - ! w  11 zw a rtość obrazu

_r , , , . , . ; zos ta je  Już naruszona. A le k s y
zyser Z akto ram i -  dziećm i, j  j est nada l p u n k te m  c e n tra ln y m

opow ieśc i, aJe z osi k o n f lik tó w  
d ra m a ty c z n y c h  p rzeksz ta łca  się 
w p re te k s t s łużący do ich  u k a z y

głównym  bohaterem i jego 
rów ieśnikam i. A. La rsk i w  I 
i I I  części gra Aleksego Pie­
szkowa swobodnie, z dużą 
ekspresją. Szkoda, że jego do­
rosły następca w  części I I I .  
N. Walberg. nie p o tra fił u- 
trzym ać się na tym  poziomie 
gry akto rsk ie j.

M im o  ta k  w ie lu  , za le t „ T r y lo g i i  
o G o rk im “ , trze b a  ró w n ie ż  rw ró -

w an la . N a to m ia s t osią k o n f l ik tó w  
s ta ją  się k s ią ż k i — różne ks iąż ­
k i od „ .K ró lo w e j M a rg o t“  A l. D u ­
masa począw szy, poprzez pism a 
P uszk ina , a;; do „D e m o n a “  L e r ­
m o n to w a . A losza  szuka w  ks iąż ­
kach obrazu  innego, lepszego

i n a le ży  żyć?” . O braca  się on w
ty m  czasie w-$rńd t łu m n  lu d z i 

I słabo z in d y w id u a liz o w a n y c h  (z 
| w y ją tk ie m  m oże k a p ita ln e j posta- 
i c ł ku c h a rz a  na s ta tk u ). Szereg 
¡ n a jle p szych  n a w e t ep izodów  n ie  
¡ pos iada n ie s te ty  ju ż  te j spo is to ­

ści co w  I części.
Ten b ra k  f i lm u  „W ś ró d  lu d z i”  

i s ta je  się Jeszcze b a rd z ie j ja s k ra -  
| w y  w  o s ta tn ie j części t r y lo g i i ,  
i „M o je  u n iw e rs y te ty “  to  s tosun ­

ko w o  na js łabsza  re żyse rsko  t ak- 
to rs k o  część t r y lo g i i .  A k c ja  rw ie  

j się j m im o  znów  ś w ie tn y c h  epí- 
| zodńw  p ozb a w io n a  Jest lo g ik i 

ro z w o ju . 7-em śeiło się tu ta j  n *  
j tw ó rc a c h  scenariusza  zb y t d a le k ie  

o de jśc ie  od dz ie ła  G o rk ie g o . Po- 
I stać A leksego  s ta je  się m a ło  fra -  
I p u ją ca , b o h a te r za m ia s t u czyć  sic 

nada ł na ty c h  sw o ich  „ u n iw e r ­
sy te ta ch  ż y c ia “  o b e jm u je  na n ich  
k o le jn o  różne k a te d ry  I sam p ró ­
b u je  w y k ła d a ć . N a jw ażn ie jsze  
m o m e n ty  osta tecznego d o jrz e w a ­
n ia  A lo s z y  zo s ta ły  gdzieś zagu ­
b ione  po d rodze  m ięd zy  jeg o  Jed­
ną a d ru g ą  le k tu rą . >Vidz p rze ­
s ta je  o r ie n to w a ć  się w ży c iu  w e- 

j w n ę trz n y m  A leksego  l n ie  ro *u - 
j m le  n p . Jego p ró b y  sam obó js tw a , 

ta k  g łę b o ko  p sycho lo g iczn ie  u m o- 
i ty w o w a n e j w  książce G o rk ieg o . 

Z os ta ła  zagub iona  w  f i lm ie  ró ż ­
n ica m ięd zy  d o jrz a ły m i d z ia ła ­
czam i re w o lu c y jn y m i,  a „ s tu d iu ­
ją c y m “  przecież c iąg łe  Jeszcze 
g łó w n y m  b oh a te re m . Ń ic  dzl-wne- 
go w-ięc. że tru d n o  b y ło  a k to ro w i 
N . W a lb e rg o w i u ra to w a ć  tę  po- 
stać.

S praw ę pogarsza Jeszcze o d b i­
ja ją c e  od re a lis ty c z n e j p o e ty k i 
ca łe j t r y lo g i i  zakończen ie  I I I  czę­
ści. N a trę tn a  I ta n ia  s y m b o lik a  
sceny nad m orzom  ra z iła  od po­
czą tku . od p ra p re m ie ry  f i lm u . 
K o n s ta n ty  P a u s to w sk l av 1940 ro ­
ku  z w ra c a ł uw agę , że o w ie lo  
lepszy e fe k t u z y s k a lib y  re a liz a ­
to rz y , g d y b y  Idąc za poem atem  
G o rk ie g o  „N a ro d z in y  c z ło w ie k a “ , 
k a z a li A le kse m u  w  o s ta tn ie j sce­
n ie  po p ro s tu  u m yć  n o w o ro d k a  w 
fa la c h  m o rs k ic h .

F ilm y o G ork im  obejrzałem 
przed k ilkom a dn iam i i od 
tego wieczora mam bez przer­
w y przed oczyma postać A lo­
szy szukającego praw dy o ży­
ciu. O lbrzym ia jest siła od­
dzia ływ ania gorzowskiego hu­
manizmu, ża rliw e j m iłości 
człowieka i życia, m iłości prze­
pa la jące j wszystkie dzieła tego 
pisarza, a k tó rą  z n ie w ą tp li-

świaia, szuka bohaterów, którzy I w ym  sukcesem przekazali w i-  
halihy odpowie«!* na rtreczące go dz0WÍ tw órcv  „T ry lo g ii" ! 
p y ta n ia : „ J a c y  są indzie — do-Jsą
b rz y  czy ź li?  Po co c ie rp ieć?  J a k  I LESZEK ARM A TY S

-ca red. rtac*. « 48 53; s e k re ta rz  re d a k c ji:  8 02 68; d z ia ł k o re - 
n om  S łow a P o lsk ie g o " P R E N U M E R A T A  I K O L P O R T A Ż ! 
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